
£  r a  k  <5 v

Eizaś: P r a c o w n i .  U m y s ło w i.

1 • ' • B i b l j o t f a k a  J a g i e ł ł o

r e n y  p r e n u m e r a t y
jw Lwowitt

t>e: doręcienia=dc do- 
Jmu miesięcznie*. , ^  j d C  

s  dostawą do domu;, xŁ 5*30
«ij prowincji i

*?przesyłkij p o c z t A  ŁF30 
zagranicą. .  .  fe. 8*00

Humor pojedynczy we a a  
I wowle I na prowincji 9 *  •

N f  9 7 1  fNależytość pocztowa i
1 * 1 .  £ /  I (opłacona ryczałtem J L w o w . poniedziałek 3 października 1932 Rok XX«JM

wychodzi codziennie rano

Ceny^ogtnszeAi
Z l  1 wiersz milimetr/; (67« cno 
•zen) f \ r  v  rykłychrugłoczeniach 
gr. 30,* w  Ł adtołauciu i w ne- 
kro»ogaCh pr. 50, *w  krorres, 
repertuar, - dziaf &gn jodarczy, 
paski w  tekściej g^.ó7C p. d 
" agiowkiem na pierwszej stronie 
z ł. 1*—. Za jedno slow p w  d - 
bnych ogłoszeniach g r . r iO , 
kupno I sprzedaż słowo gr. 12 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne sro.ro gr. 20, dla 
poszukujących pracy gr. 5. 

v  Z  zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 orc. drożej.

prawach przedpłaty, odbioru 
Redakcji, Administracji 
Telef, Drukarni 14-27,

Do niedawna jeszczo duść powsze­
chnie uważało sie prace polityczną za 
najwyższy w ykw it, koronę, niejako, 
działalności publicznej. Praca polity­
czna była, jeśli modna tak powiedzieć, 
najarysitokratyczniejszą wjśród w szel­
kich innycn działań publicznych

Fakt ten pociągał za sobą bardzo 
cv,ażne następstwa. Przedewszyst- 
kiem to, że  każda praca o charakterze 
Publicznym, ale nie mieszcząca się w  
treści pojęcia działalności polityczne] 
sensu stricto, zajmowała w  opinji 
miejsce hierarchicznie niższe a nadto 
uznawana była milcząco za przedmiot 
kurateli takiego c zy  innego autorytetu 
Politycznego. Pozatem, dzięki tomu 
hierarchicznemu stosunkowi, każ.dy 
niemal ciział pracy publicznej, choćby 
rzeczowo całkowicie obcy polityce, 
nosił w  sobie, mniej hub w ięcej silne 
pierwiastki w pływ ów  politycznych, 
co oczyw iście wypaczało i demorali­
zowało charakter i cele tej pracy, w y ­
znaczone przez dziedzinę i przedmiot 
jej programu.

Tak było do niedawna, a gdzienie­
gdzie jest jeszcze dzisiaj; w ystarczy 
tu przytoczyć takie znane przykładyr, 
jak i(do niedawna) T 5 L , Zw ązki za­
wodowe, teren pracy młodzieżowej, 
harcerstwo lub „Sokół" (który, juk np. 
lwowski wzdragał su niedawno od­
dać boisko swe na uroczystości ma­
riańskie, ponieważ urządzało je dueho 
wieństwo wspólnie z kuratorium. n;e- 
waha! się natomiast oddać dziś tp bo­
isko dla partyjno-poutycznej imprezy 
p. Liebermanna i Banickiego).

Palństwowo-wychowawczy nurt lat 
ostatnich, zmienił zasadniczo łożysko 
dotychczas panujących pojęć i norm 
postępowania w  omawianej dziedzi­
nie.

PoJitylka, partyjna polityka (taką bo 
wiem była każda dotychczas działal­
ność polityczna w  Polsce), jąk.o królo­
wa działalności pubiiczrrj, została ł 
faktycznie i w  świadomości powszech 
ncj przezwyciężona i bodajże raz na 
zawsze zdetronizowana.

Jej miejsce zajęta inaczej pojęta dzia 
łahiość publiczna, jako najwyższy mier 
nik wartości wysiłku zbiorowego: pra 
ca społeczna.

Została ona w yzw olona i uniezależ­
niona od dotychczasowej tyranji par­
tyjno-politycznej i zajęła słusznie się 
jej należące i jedynie właściwe, naj­
w yższe miejsc- w  hierarchii działań 
publicznych.

Nie doktryna, „program11 czy  auto­
rytet .polityczny taki czy inny określą 
dziś charakter i cele Pracy społecznej, 
ale zasadia naczelna, wysunięta jako 
logiczny wykładnik, zmienionej w  pod 
stawacti swych sytuacji politycznej 
narodu polskiego w wolnem Państwie: 
dobro Państwa najwyższom prawem.

W  pracy realizacyjnej stosowanie 
tej zasady wykazuje w  ciągu iat o- 
statnich postępy uderzające. Świado­
mość, że każdy obywatel winien być 
czynnymi pracownikiem społecznym 
— zatacza coraz szersze kręg*; mimo 
niesprzyjających wanmków gospodar­
czych. aktj wność obywatelsko-społe- 
czna wyczuwalna jest coraz sUnnej. 
„Indywidualizowanie11 w, \rozistrzeio- 
lych jdziakaiiach us tępuje, poraz- w ido­

czniej pracy zespołowej. zrzeszenio­
wej, określonej ściśle swym charakte­
rem. TSL., zajmuje się coraz produk-

tyymjej i wyłącznie spełnianiem swo­
ich naturalnych obowiązków ośw iato­
wych; rzesze pracowników fizycznych
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Propagandy m ą z k n  t a l e r k i e g o
c d  2 - g o  a c  S - g a  p a z d z i e r r i l e c a  “Ł 9 3 2  c.

X> C  4 1 ” ,
i iimysłowycli znajdują ujście dla swej 
energji. społecznej w  związkach zawo 
dow ych. wyzwiolonych od partyjnego 
terroru; młodzież coraz krytyczniej 
spogląda na kuratelę partyjnych man­
darynów'.

Śmiało jednak t^ec można, że naj- 
świetniej, najgłębiej odnajduje siebie 
w  tej nowej hicrarchji wartości pracy 
publicznej —  Związek Strzelecki.

Ostatnio kilkakrotnie na tern miejscu

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

1*.09fl kilometrów w  powietrzu.
K i t .  Karpiński startuje do lotu dokoła A z ji  M niejszej.

W arszawa. 1 października. (G ) W  
dniu jutrzejszym o świcie rozpocznie 
kpt. Karpiński sw ój gigantyczny lot 
dokoła Azji Mniejszej. O przygotow a­
niach do tego lotu donosiliśmy przed 
kiiku dniami.

Kpt. Karpiński leci na samolocie 
„Lublin R. 10“ , przygotowanym spe­
cjalnie na raid, wykonanym przez fa­
brykę P lagę i Laśkiewicz w  Lublinie. 
Silnik o sile 220 koni masz. zbudowm- 
ny został przez Polskie Zakiady Sko­
dy na Okęciu.

Trasa raldu wynosi 14.000 km. z 

lądowaniem w  12 miejscach.

Kpt. Karpiński projektuje między in- 
nemi lądowame w  Konstantynopolu, 
Bagdadzie, Teheranie, Kabulu, Jerozo­
limie. Oczywiście nic jest wykluczone 
lądowanie i w  innych miejscowoś­
ciach.

Celem raidu jest zapoznan‘e państw 
azjatyckich z wynikami, osiagniętemi 
przez polski przemysł lotniczy i -poka­
zanie tyin krajom dorobku Dolskiego 
lotnictwa.

W  w yw iadzie z przedstawicielami

(Tekfonem oo naszego korespondenta.)

prasy oświadczył kpt Karpiński: Nad 
krajami,

ponad ktćremi przelecę, nie szy­
bowa! jeszcze żaden lotnik polski.

Państwa azjatyckie przekonają się, że 
lotnictwo nie jest monopolem Angli­
ków i Francuzów, którzy odbywają 
tam swoje raidy, ak  że Polska rów ­
nież posiada poteżne lotnictwo, a co 
najważniejsze — samoloty wykonane 
całkowicie z własnego inaterjalu, 
przez własnych inżynierów i robotni­
ków.

Na pytanie w  sprawie raidu Po l­
ska--Australia. który lotnik nasz pier­
wotnie zamierza! odbyć, oświadczył 
kpt. Karpiński, ze projektuje również 
i ten lot, jest ito jednak zamierzenie 
dalszej przyszłość5. Lot dokoła Azji 
Mniejszej jest cięższy, niż lot do Au­
stralii. Anglicy wybudowali bowiem 
na trasie Londyn— Austraija świetne 
lotniska co kilkaset kilometrów. Lot 
ten w iększego ryzyka fe iś  nie przed­
stawia.

T i asa lotu dokoła Azji Mniejszej pro 
wadzi przez dwie pustynie i kilka łań-

Dm  PaS*' i dSa Szwajcarii
w  podzięce za  gościnność fila Dow siapców  polskich.
Bern. 1 października. (P A T .) P re zy ­

dent Federacji szwajcarskiej Motta 
przyjął w  pałacu rządowym w  oto­
czeniu ministrów' Dinicherta i Stuutza 
min. Zaleskiego, któremu tow arzyszył 
szef gabinetu Szumlakowski, poseł po!

5PRZEDAŻ FBRY
Składnica Mundurowa Warszawa sprze­

daje lo ro  mugazvn (bez opakowania) librę 
amerykańską i szwedzką w arkuszach o 
grub. 1,2 m/m przy wymiarach 1.36X2 mtr. 
i i> grub. 1? n/m ąrzy ymiarach 1 Ż0X2.5 
mtr- po cenie z i . 3 gr. 20 za 1 kg. w do­
wolnych ilościach nie mniejszych jak 100 kg.

Zamówienia kierować ->od adresem 
Składnicy Mundurowej, Warszawa, ul. Ja 
giellońska Nr 54. 2625

Zarządca Składnicy 
>datauszek, kapitan

ski w  Bernie Modzelewski i radca po­
selstwa Skowroński.

Min. Zaleski w ręczy) prezydentowi 
wazon z  bronzu wysokości zgórą je­
dnego metra lia znak wdzięczności 
Polski za gościnne przyjęcie okazane 
w  swoim czasie przez Szwaicarję emi 
grantom polskim. Na wazonie tym 
znajdują się rzeźby, wyobrażające 
przybycie Legjonu polskiego do grani­
cy Szwajcarii, grobowiec Kościuszki, 
sylwetę Zamku w  Rapperswilu oraz 
napis, w  którym Polska w yraża  swą 
wdzięczność Szwajcarii. U  gó ry  znaj­
duje się rzeźbiony oi zeł polski.

P rzy  okazji wręczenia wazonu min. 
Zaleski-wygłosił przemówienie, na któ 
re odpowiedział prezydent Motta. Na­
stępnie goście polscy podejmowani 

,byji śniadaniem.

cuchów górskich, sięgających nieraz 
dc 5000 nr. wysokości.

Samolot „Lubi o R. 10“ pomalowany 
jest na „przeciwsłoneczny11 kolur sre­
brny. Na skrzydłach wymalowana jest 
antylopa.

Kcszty lotu obliczone są na 15.000 
złotych.

Pokrywa je z własnych funduszów 
kpt. Karpiński. Je lynie samolot i silnik 
otrzymał ; bezpłatnie. Kapitanowi Kar­
pińskiemu towarzyszyć będzie w  po­
dróży p. Rogaiski, mechanik Zakładów 
Skoda. Pierwszym  etapem lotu będzie 
W arszawa— Bagdad.

* * *

Kpt. pilot Karpiński jest jednym z 
najdzielniejszych i najstarszych na­
szych pilotów. Ukończył on szkolę lo­
tniczą w  1916 r. w  Odesie. Z chwilą 
formowania s:ę. oddziałów polskich w  
Rosji —  tw orzy w  Odesie pierwszą 
polska eskadrę lotniczą. W  począt­
kach 1918 roku wykrada od Niemców 
.i Ukraińców kilka samolotów, za co 
nagrodzony zostaje krzyżem Yirtuti 
Militari.

P o  wojnie polsko-rosyjskiej kpt. Kar 
piński kolejno służy w  5 p. lotn., w  
Departamencie Aeronautyki, obecnie 
w  1 pułku lotniczym gdzie jest do­
wódcą oddziału portowego i dowódcą 
portu lotniczego na Okęciu.

Kpi. Karpiński ma już za sobą kilka 
raidów długodystansowych. M. in. w 
roku ubiegłym odbył on 12-godzinny 
bez lądowania lot dokoła Polski, oraz 
raid dokoła Europy na trasie W arsza­
w a —  Konstantynopol —  Rzym  — Lon 
dyn — W arszawa.

M;lena Rudnicka p rzy nracy.
Warszawa. 1 października. (G ) Z 

Genewy donoszą: Jak się dowiaduje­
my, w  sekretariacie generalnym Ligi 
Narodów została zgłoszona podobno 
nowa skarga mniejszości ukraińskiej 
w  Polsce, tycząca się kooperatyw u- 
-kraińskich na W olynm .

Posłanka Milena Rudnicka przyjęta 
była na krótkiej rozmowne przez De 
W ierę, przewodniczącego Rady Ligi 
Narodów.



2 „S ŁÓ W O  N )L S K IE “  Nr. 2?i, z  orffa <3 pazaziernrka. i 932 'S ^

| A T LA N T IC Dziś o godz. 12-tej puranetc p o  z n iż o n y c h  cen ach
Film inauguracyjny z Mozżuchinem „S IE R Ż A N T  X “ .

s-

Możliwość przesilenia rządowego
w  Czechosłow acji.

t(CiaE dalszy art, wst. ze srmny I ej).

rejestrowaliśmy olbrzymie tempo . raz 
woju organizacyjnego „Strzelca", 
zwracając uwagę na w ielkie przyszło­
ściowe perspektywy tej organizacji w  
ramach historycznych zadań Państwa- 
Id-eołogja żołnierska i obywatelska 
„S trzelca", staje się coraz widoczniej 
własnością mas. Masy te bowiem 
:zdrowym  instynktem w yczuw ają tra­
m ie i realnie twórczą siłe „Strzelca", 
Ijako granitowej ostoji dobra i honoru 
Państwa, Niema dziś popularniejszej 
ud „Strzelca" organizacji społecznej; 
dia chłopca wiejskiego czy w  miaste­
czku niema większej amOicji nad nale 
żenie i pracę w  „Strzelcu". „S trzelec" 
"zaspokaja najbardziej zdrowe i w ła- 
iściwe dzisiejszej m łodzieży popędy i 
“zainteresowania. Urzeczywistnia naj­
pełniej, najwszechstronniej w  masach 
zasadę bezinteresownej, ofiarnej pra­
cy dla Państwa.

Dziś. gd y  na terenie w ojew ództw  
południowo' wschodnich rozpoczyna 
•się tydzień propagandy idei i pracy 
strzeleckiej —  w arto by ło  zjawiska, 
w yże j zarysowane Przy.nomnieć. P o ­
siadają one bowiem nie jakieś doraźne 
i lokalre .tylko znaczenie, ale są w y ­
kładnikiem ustrojowych przeobrażeń 
■na gruncie nowej organizacji społe­
czeństwa w  niepodległem Państwie

NO W E K AN D YD ATU R Y NA STAN O ­
W ISKO W . KOM ISARZA.

W arszawa. 1 października. (G ).Z G e  
new y donoszą: Minister Zaleski odbył 
wczoraj dłuższą konferencję z sir Tri­
kiem Drummondem. sekretarzem gene 
ralnym Ligi Narodow. P rzy  tej sposo­
bności sir Erik Drurnmond poruszy? 
podobne, jak się dowiadujemy, sprawę 
nominacji nowego W ysokiego Komisa 
rżą L ig i Nar. w  Gdańsku.

Podobno wysunięto urocz podanych 
już przez nas, nowe kandydatury na 
ito stanowisko.

Praga, 1 października. (P A T ). Kon­
ferencja jaka miała miejsce m iędzy 
w ydziałem  wykonawczym  związku 
pracowników państw ow ych a człon­
kami rządu w  sprawie projektu mini­
stra skarbu obniżenia poborów praco­
wników państwowych o  15 proc., nie 
dała żadnego rezultatu z  powodu od­
rzucenia jakiegokolwiek porozumienia 
w  tej sprawie przez pracowników pań 
Sitwowych.

W obec tego uzgodnienie tego pro­
jektu w  tonie rządu natrafia na zna­
czne trudności z  powodu silnej opozy­
cji w  tym względzie stronnictw poli­
tycznych, nie chcących przyjąć na sie­

Berlin. 1-go paźdzmrnika (R A T ). 
W  związku z  otwarciem niemieckiej 
w ystaw y lotniczej w  Berlinie, zamie­
szcza „Borsen Courier" w yw iad z mi 
rastrem komunikacji R zeszy baronem 
Oeltzem von Riibenach, k ióry wska­
zując na niezwykle silny rozwój lo­
tnictwa sportowego w  Niemczech, 
przypisuje to zjawisko żyw io łow ej 
w oli narodu.

Minister zaprzecza, jakoby rząd 
Rzeszy finansował lotnictwo sporto­
w e Rząd udzieliłby chętnie poparcia 
sportowemu lotnictwu, gdyby me sta-

bie uchwalenia tego, bardzo niepopu­
larnego aktu.

Dalszem następstwem takiej sytuacji 
jest niemożność zwołania parlamentu 
na sesję jesienną, gdyż rząd nie może 
mu n.a razie przedstawić zrównowa­
żonego preliminarza budżetowego na 
rok 1933.

Coraz częściej poiawają się pogło­
ski, że w  rezultacie zostanie uchwalo­
ne tylko miesięczne prowizorium bu­
dżetowe a inne pogłoski nie wyklu­
czają dymisji obecnego gabinetu koali 
cyjnego i mianowania gabinetu urzę­
dniczego.

[ ły  temu na drodze postanowienia, w y  
nikające z  umów międzynarodowych. 
Minister w yraził przypuszczenie, że 
obecna wystawa lotnicza w  Berlinie 
pouczy zagranice, iż naród, kióry po­
siada taką zdolność działania, jak 
Niemcy, nie zniesie trwałych ograni­
czeń.

W js taw a  lotnicza, zdaniem ministra 
skłoni międzynarodowe kola do po­
parcia żądań niemieckich w  lcenmku 
uzyskania pełnego równouprawnienia 
Niemiec w  dziedzinie lotnictwa,

w ma ■ aa

komisje. 'Jeden z  nich działał bez za­
rzutu,

Ną wysokości poną^ L000 m, jrnjtpe 
bardzo pogodnego dma X czystego po­
wietrza, inż; Drzew iecki stracił zupeł­
nie z oczu W arszawę. Lotnicy nie w ie 
C-ieli dokładnie, gdzie się znajdują. 
Okazało się później, że wiatr zepchnął 
ich nad Zegrze.

Inż. Drzewiecki oświadczył w roz­
mowie z  dziennikarzami, że możnaby 
się jaszcze w yżej wznieść, należałoby 
tylko usunąć pewne błędy w  zapalaniu 
silnika.

S ta tsk „N ie m e n " 
zasnął.

Gdynia, 1 października. (P A T )  Dziś 
w  nocy zatonął statek handlowy Że­
glugi Polskiej „Niemen" na skutek zde 
rżenia się z okrętem nieustalonej jesz­
cze przynależności państwowej."

Katastrofa wydarzyła  się koło Goc- 
teborga.

P o  ośmiu minutach załoga statku 
została uratowana.

Statek w iózł wegiel. „Niemen" Dyl 
ubezpieczony.

Ku czci boheterskkh !ołfiS’:o $
Cieszyn. 1 październka. (P A T J  W’ 

Cieilicku na miejscu znalezienia zwłok 
śp. porucznika Zworki i inż. W igury 
wkopano prowizorycznie dwa drew­
niane krzyże z tabliczkami, na których 
w yryte są nazwiska bohaterów. Lud­
ność miejscowa przyozdobiła krzyże 
kwiatami.

Na miejscu k rzyży  postawione zo­
staną wkrótce pomniki, które ufunduje 
ludność polska z czeskiego Slaska.

Warszawa. 1 paźd, ernika. (PA T .) 
W  dum dzisiejszym przybył do Bel­
wederu kpt. Kcnimar ,i inż. Rohoziński, 
celem złożenia Marszalkowi Piłsud­
skiemu imieniem rodzin tragicznie 
zmarłych lo łników śp. por. Żwirki i 
inż. W igury podziekow-ania za okaza­
ne w y ra zv  współczucia.

Węgierska delegacja p rzy ­
b i j a  do Przem yśla.

Budapeszt, 1 października. (P A T ) 
Dn a 11 b. m. odbędzie sie w  Buda­
peszcie uroczyste odsłonięcie pomnika 
ku czci żołnierzy, poległych w  obro­
nie Pizem yśla w  czasie oblężenia 
przez Rosjan w  r. 1914 i 1915.

W ęgierski komitet budowy pomnika 
w ysyła  do Przemyśla specjalną dele­
gacje celem zaoroszema na te uroczy­
stość dowódcy O.K. gen. Tessaro oraz 
burmistrza miasta.

Kronika telegraficzna.
W M oskwie wylądował lotnik an­

gielski Grearson, który odbył lot po­
wrotny z Samarkandy pTzez Baku i 
Stalingrad. 40-osobowy samolot so­
wiecki „Ant. X IV " powrócił z Charko­
wa, odbywaiac lot w  4 godz. 40 min.

(P A T )

Nowe walki w  Brazyljl. Na odcinku 
Parahyba rozpoczęły sie dalsze walki, 
gdyż powstańcy nieś odpowiedzieli na 
(propozycję prezydenta Vargasa w y ­
słania swych delegatów do dowódcy 
wrOjSk federalnych dla omówienia wa­
runków zawieszenia broni. (P A T )

Jak się przedstawia sytuacja w  Gre­
cji. Ludowcy greccy uznali ustrój .re­
publikański bez żadnych zastrzeżeń i 
wobec tego sądzą, że nie można ich 
odsuwać od w ładzy. Jednakże koła po 
lityczno uważają ich za niezdolnych 
do utworzenia rządu, ponieważ odma­
wiają oni współpracy z  liberałami. 
Dziennik „Nakot‘‘ dowiaduje się, ża 
Liga wojskowa domaga się powierze­
nia tek snrrw wewnętrznych i wojny 
osobistościom, cieszącym się zaufa­
niem arniji na wypadek, gdyby do 
w ładzy dopuszczeń' byli hidow cy,

(P A T )

W yrok na 20 kom unistów
w  procesie w a rs za w s k im .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

NIEM IFCCY LFKARZE ZA STE R Y L I­
ZACJĄ DZIEDZICZNIE O BCIĄŻO­

NYCH.

Hamburg. 1 października. (P A T .) —  
Obradujący w  Hannowerzc wydział 
związku niemieckich stowarzyszeń le­
karskich uchwalił rezolucję, uznającą 
sterylizację jednostek dziedzicznie ob­
ciążonych choroba cielesną lub umy­
słową za najpewniejszy środek utrzy­
mania zdrowego ludzkiego pokolenia.

gąfeąatewwga . 55HS23B2S iwwwawMEiKBSB™

!aka p o g o d a  b ę d zie  d z i s i a j ]
W arszawa, ł Października. (Teł. w ł.) 

Komunikat P1M Prawdopodobny prze 
bieg pogody w dniu 2 paździermka: 
Polska - środkow a, Śląsk, W yżyna  Ma 
łopolska. Polesie, Podole, W ołyń  i Ma 
łopoiska Wschodnia: Dość pogodnie.
Runkiem mglisto. Dość ciepło. Słabe 
w iatry południowe lub cisza.

• * *

Temperatura w e Lw ow ie w  dniu 1 
1 brn. wynosiła: o godz. 7 rano ciś­
nienie barom. 735.34. temper. -*-14.0. 
o godz. I w południe ciśnienie barom. 
7.36.50, temper. +18.0, o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom. 734,27, temper. 
+  17,5.

R e d u k o w a n i e .
7. catej dęb i zbolałej duszy składamy 

najgorętsze podziękowanie Wszystkim, 
którzy okazali nam tyle dobrego serca gv 
naszem .nieszczęściu i starali sie złagodzić 
■nasze cierpienie, w jra ża ja c  nam w  jaki­
kolwiek sposób współczucie i oddając 
Zmarłej naszej córce Marji ostatnie po­
żegnanie. 2726

Stanisław i Jtilja W ilkow ie.

P a d z a ę k o i y a r t i e .

JWielmożnemu Panu Doktorowi W a le­
rianowi Madejewskicmu g i n e k o l o g ó w za 
nader umiejętne przeprowadzanie ciężkiej 
•i niebezpiecznej operacji, a tern samem u- 
ratowa-nic życia mojej żony, oraz troskli­
we opiekę składam najgorętsze podzięko-. 
iwanie. 2729 -

Warszawa, 1 października. (G ) Sad 
okręgow y ogłosił dziś po południu w y  
rok w toczącym się od paru dni przy 
drzwiach zamkniętych procesie prze­
ciw  20 komn+stom, oskarżonym o  sze 
rżenie akcji w yw rotow ej w  wojsku. 
Na czele szajki, jako kierujący akcją 
w yw rotow ą, stal L. Sitarski przewod­
niczący wojskowej sekcji partii komu­
nistycznej.

Na mocy wyroku skazani został1:

Warszawa, 1 października. (G ) Inż 
Drzewiecki, który pobił wczoraj w  
W arszawie rekord wysokości samolo­
tów turystycznych Il-giej katcgorji, 
wznosząc się na wysokość ponad 

i 6.000 mtr., przygotow yw ał się do te-
I go lotu już oddawna. Często wznosił 

sie na wysokość 5.000 m, a ostatnio 
przed Challenge" osiągnął wysokość
6.000 m.

Podręczny barograf inż. D rze­

wieckiego wykazał wczoraj 6.700 m.

Samolot inż. Drzewieckiego R W D  7 
skonstruowany został przez mego oraz 
przez inż. Rogalskiego i ś. p. W igurę.

O wczorajszym swym locie

opowiada Inż. Drzewiecki w iele 
ciekawych szczegółów :

„D o wysokości 2.000 m aby nic for­
sować silnika, samolot szedł na w y ­
sokość na słabym gazie. Dopiero po 
osiągnięciu tej wysokości dałem pełny

L. Sitarski na 6 lat, L. Miller, .1. Ma­
łecki, F. Olko, L . Gordonowa i M. Szu 
limowski na 4 lata więzienia, Dawid i 
Szulim Fischmanowie, Chaja Gr-uer.- 
berg, L. Przedewski po 3 lata, St. 
Majchrzak ,na 5 lat, St. Perow icz na 2 
lata. M. Opoczyński na 2 i pól roku, 

j Chaja Lewinsohnówna na 2 lata, W .

IKupidarski na 8 miesięcy, L. Pajewski 
na 6 miesięcy więzienia. Pozostałych 
oskarżonych uniewinniono.

bardzo łatwo. Dopiero Po tej wysoko­
ści lot stawał się coraz wolniejszy, a 
ostatnie setki metrów w  górę robiłem 
w  ciągu 15 minut. Na wysokość; ponad
5.000 tn silnik począł przerywać. Sko­
ro tylko opuściłem maszynę niżej, sil­
nik znowu począł działać dobrze."

Lotnicy podczas wczorajszej próby 
ubranj byli bardzo ciepło. Zaopatrzyli 
się również w  maski tlenowe, gdyż na 
wysokość; 6.700 m oddychanie . jest 
bardzo trudne. P . Antoni Kocjan, któ­
ry  tow arzyszył inż. Drzewieckiemu w  
locie, próbował na wysokości 6.700 m 
odjąć od ust maskę tlenową, lecz na­
tychmiast poczuł ucisk w skroniach i 
w uszach. i

Co do temperatury, to na każdych
1.000 m wysokości jest różnica tem­
peratury około 3 st. Na wysokości
6.000 m panuje mróz 20-stokilku sto­
pniowy. W szystko  części samolotu po 
kryły się szronem, zegary zaś po­
marzły. Jeden z  barografóW również 
zamarzł, na szczęście lotnicy mieli

Uslłtfswka; ± (w  •'£ £3ż J B fl.4-Q(XLm w ^góra maszyna sJ a  łJda&a-jb sm g a te ., gajpłorahowane przez

6.7(10 m. nad W arszaw ą.
Co oprwi?idd in ż. Drzewiecki o swym locie.

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

Poco zorganizow aii H lz m ty
w ys ta w ę  lotniczą.
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fład Włochami przeszEa trąba powietrzna.
Rzym, 1 październiKa. (PA T ). Nad­

chodzą tu wiadomości z północnych i 
środkowych Włoch o  gwałtownych 
burzach, trąbach powietrznych 1 ooer- 
waniach się chmur.

W  miejscowości Pistoi oberwanie 
się chmury spowodowało mdjonowe 
straty w  mieście i ohohcy.

Ulewny deszcz padał bez przer­
w y  przez cztery godziny.

zalewając cmentarz, łamiąc drzewa ł 
rujnując ściany domów.

Pod Medjolanem trąba powietrzna 
zerwała około 100 dachów, obaliła kii 
kaset słupów telegraficznych 1 telefo­
nicznych 1 zrujnowała kościół w Cor- 
naredo.

Trąba morska rzuciła olbrzymie 
masy w oay na wybrzeże, nisz­
cząc domostwa, łodzie rybackie

2 sali sądowej do Tw o re k .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 1 października. (O ). Na 
posiedzeniu niejawncm Sądu okręgo­
w ego badana była głośna niedawno 
SDrawa Salomona Friedmana, który 
na rogu ul. Górnośląskiej i Rozbrat 
rzucił się z brzytwą na oiicera KOP- u 
kap. Grudzińskiego i jednem cięciem 
rozciął mu pohczeg od ucha aż do ust.

Friedman po tym czynie począł u- 
ciekać, rzuciwszy brzytwę do ryn­
sztoka, ale został zatrzymamy przez 
żołnierza.

Sąd n? podstawie stwierdzenia przez 
fekarzy, :że Friedman jest chory umy­
słowo. sprawę umorzył, a Friedmana 
■polecił odesłać do Tworek.

Kto wygrał na loterii!
(Telctonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 1 Października. (G ). Dziś 
w  21-szym dniu ciągnienia V klasy 
Państw. Loterji Klasowej padły 'wy­
grane na następujące numery:

10.000 zł. na nr. 149854.
3.000 zł. na-nr. 27478 27864 79319 

70514.
2.000 zł. na nr. 8670 ll3 32 12301 

13199 22274 39355 4648C 46407 86824 
107069 125168 130525 132183 133051 
133115.

1000 zł. na nr. 2718 13160 16055
21010 33186 33198 53540 58617 60324 
62638 66865 68866 76174 82734 86638
92937 91037 95549 97441 91756 100302 
111604 112221 131989 139771 142992 
144931 114125 147367 148902.

Losowanie urenriówki 
inw estycyjni!.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 1-go października. (G ). 
W  dzisiejszem ciągnieniu 4 proc. pre­
miowej pożyczki inwestycyjnej padły 
wygrane na następujące obhgacje:

50.000 zł. na serję 7381 nr. 35, serja 
6666 nr. 35, serja 5953 nr. 12.

25.000 zł. serja 2686 nr. 50, serja 
2300 nr. 6.

10.000 zł. serja 1328 nr. 50, serja 5510 
nr. 26, serja 7576 nr. 22, seTia 3565 nr- 
43. serja 8911 nr. 13.

Przy  zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, 
fiadkwaśności soku żołądkowego bólach 
głow y, przeczuleniu, uczuciu strachu, ogól- 
uem ziem samopoczuciu i zmęczeniu, ła­
godnie działająca naturalna woda gorzka 
Eranciszka-Józefa uaje łatwe w\ próżuie- 
nie uwalnia organizm od pozostałości w  
jelitach 1 w  wielu wypadkrch zapobiega 
zapaleniu ślepej kiszki. Źadać w  aptekach 
i drogeriach. 2196

Cały półwysep apeniński znajduje
się pod w.ielkiem ciśnieniem barome-
trycznem i objęty jest falą dusznego 
gorąca, dającego się w e znaki na sku­
tek sirocco, który wieje od kilku dni
bez przerwy. 1 " 1 'iuf|
Tryjesi, 1 października. (P A T ) Wodno 

platowiec, kursujący na linjf Tryjest—

Wenecja, wskutek gwałtownego cyklo 
nu zmuszony b y ; do lądowania w  po­
bliżu Grado, przyczem doszło do kata­
strofy. Pasażer i mechanik ponieśli 
śmierć na miejscu. Pilot i jeden z pa­
sażerów odnieśli ciężkie rany, a drugi 

i pilot i radiotelegrafista odnieśli lżejsze 
obrażenia.

Półwysep Gralcydyjski — jyspą ?
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 1 października. (G ) Do­
noszą z Aten: Od wczoraj odczuto w  
Salonikach 11 wstrząsów podziem- 
’ych. Cztery domy runęły 'w  gruzy. 

Puch handlowy zamarł całkowicie. Na 
Peloponezie odczuto .również w strzą­
sy, ale o mniejszej s!le.

Geologowie zagraniczni, którzy przy 
byli do Grecji, uważają za możliwe, 
ze wskutek trzęsienia ziemi półwysep 
Chalcydyjski oddzielony będzie od lą­
du stałego.

=0'=

T r z y  n o w e  p r o j e k t y  u s t a w .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 października. (G ) Dnia 
1 b. m. obradował w  lokalu Klubu sej 
m owego B B W R  szereg grup komisyj­
nych i regionalnych.

Na posiedzeniu grupy samorządowej 
z udziałem wiceministra Korsaka dys­
kutowano w  dalszym ciągu rządowy 
projekt ustawy o częściowej zmianie 
ustroju samorządu terytorialnego.

P o  referacie posła Rzóskj o nadzo­
rze regionalnym, wyw iązała sie dys­
kusja, która wykazała całkowitą zgo­
dność poglądów grupy.

Następnie wicemarszałek Polakie­
w icz przedstawił

projekt nowelizacji ustawy o 
Kasach chorych.

Projekt zmierza w  dwóch kierun­
kach: wyłączenia pracowników komu­
nalnych z  pod przymusu ubezpieczenia 
w  Kasach cnorych i zapewnienia im 
leczenia przez Związki komunalne we, 
własnym zakresie, oraz 2) cofnięcia 
Kasom chorych przywileju opłacania

w  szpitalach samoiządowych tylko po 
łow y kosztów leczenia chorycn ubez­
pieczonych.

Projekt tej noweli zostanie zgłoszo­
ny do laski marszałkowskiej w  drodze 
wniosku poselskiego Klubu BBW R.

Wicemin. Korsak zwrócił uwagę na 
duże zaległości, należące się szpitalom 
samorządowym, dające na terenie ca­
łego Państwa do 60 miijonów złotych. 
Wicemin. Korsak oświadczył, że  w o ­
bec takiego stanu Cfzeczy w  opracowa 
niu znajduje sie projekt ustawy, lctóry 
ma na celu zlikwidowanie tych za­
ległości.

W  związku z  tam poseł Polakiew icz 
przedstawił konieczność obniżenia taks 
w  szpitalach publicznych.

W  komisji oświatowej minister Ję- 
drzeiewicz om ówił

projekt ustawy o szkolnictwie 
wyzszem.

Dyskusja doprowadziła do uzgodnier 
mia zasad przyszłego projektu.

Upoważnienie regulowania cen
zo s ta ło  ro zs ze rzo n e .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 1 października. (G ) W  
Dzienniku Ustaw Nr. 82 ukazało się 
rozporządzenie ministra spraw w e­
wnętrznych, wydane w  porozumieniu 
z  ministrami przemysłu i handńu oraz 
rolnictwa i reform rolnych, zmieniają­
ce rozporządzenie wykonawcze z 29 
października 1929 r. o uregulowaniu 
cen przetworów  zbóż chlebowych, 
mięsa : jego przetworów oraz cegły.

Rozporządzenie to oparto jest na u-

stawie z  31 sierpnia 1926 r. o zabez­
pieczeniu podaży przedmiotów powsze 
cnnego użytku.

Ostatnie rozporządzenie rozszerza 
zakres uprawnień w ładz admini­
stracyjnych do reguło war ia cen 
na artykuły odzieżowe, obuwie, 

naftę, w eglel i żelazo.

Rozporządzenie to w eszło w  życie 
z  dniem wczorajszym .

Zniżka c:n wyrnhów tytoniowych.

Daj skrzyd ła  swym  listom , 
korzystaj z  p o czty lotniczej!

Warszawa. 1 października. (P A T ). 
W  numerze 82 „Dziennika Ustaw“ 
z dnia 30 września br. ogłoszone zo­
stało rozporządzenie ministra skarbu, 
w  myśl którego szereg w yrobów  P o l­
skiego Monopolu Tyton iow ego podle­
ga obniżce cen.

Tak np. papierosy egipskie odnikoty 
nowane z groszy 10 obniżone zostały 
na 8.5, egipsk:e przednie odmkotyno- 
wane z 12.5 na U groszy, Frgo odni- 
kotynowane z 7.5 na 7 groszy, płaskie 
z 5.5 na 5 groszy, machorka przednia 
z 14 złotych na 12 zł. za jeden kg.

W reszcie cena tytoniu machorka ob 
niżona została z 12 zł. na 10 zł, za 1 
kg. Rozporządzenie to wchodzi w  ż y ­
cie z dniem 1 października 1932.

*  *  *

Z Dyrekcji P. M. T „  do której 
zwróciliśmy sie o wyjaśnienie w  

sprawie zniżki cen,

d o w ia d iu te rn w  s ie . ż e  n r ™  w v b o r z e  za.

tunków kierowano się przedewszyst- 
kiem zasadą obniżenia cen, względnie 
dania taniego papierosa najbardziej 
niezamożnym sferom społeczeństwa. 
W  tym  celu wprowadzono nowe pa­
pierosy pod nazwa „Cienkie*1 po 1 i 
pół grosza, za sztukę. Jest to papie­
ros wyrabiany wyłącznie z  polskich 
liści tytoniowych i jest bezustnikowy. 
Jest to najtańszy dziś DaDieros w  Eu­
ropie. Dla przykładu w ystarczy wska 
/ać. że najtańszy papieros w  Niem­
czech, tak zwany papieros dla bezro­
botnych. kosztuje około 4 grosze, we 
Francji 3 grosze i td.

Obniżenie ceny „Płaskich** o pół 
grosza na sztuce wydaje się pozornie 
nieznaczna zniżka, zw ażyć  jednak na 
le ż y . że sprzedano go  w  ubiegłym ro­
ku ponad 700 miijonów sztuk.

Machorka stanowi 65 proc. całego 
spożycia ilościowego tytoniu, czyli że

Założony przed paru laty Zakład Frv-
zjersk długoletni :go współpracownika 
firmy BRDił. SIOiŃSKIEGO pod firmą

5>K J J M E 3 Z “  ul. Batorego 23
junt-ca tę W ielce Szanownym Paniom i 
P. T. Panom z okazji gruntownego re­
montu lokalu, sprow ndzenia .nowych apa­
ratów  dc TR W ALE J i W ( DNEJ ONDU­
LACJI, które wykonuje znany współpra­
cownik ROM AN z firm y STA W IA R ZA , 
który uzyskał M IS TR ZO STW O  Polski, 
jałcoteż wykonuje się farbowanie w łosów 
w  różnych kolorach i po bardzo niskich 
ceuach. 2716n

Z poważaniem
Firma KAZ«MiFRZ

zniżka ceny przedniej machorki o 14.2 
proc. i zw yk łe j o 16.5 pioc., też  sta­
nowi poważną redukcję w p ływ ów .

Ceny innych gatunków ric dały się 
zniżyć ze względów  kalkulacyjnych, 
przytem sprzedaż niektórych z nich 
jak „ATomatica** (3 grosze sztuka) sta­
le pudnosj się i  nie spadła (w  ubie­
głym  roku sprzedano ok 1 400.000.000 
sztuk) co w skazywałoby na wzięcie i 
dostateczną taniość papierosa.

N o w y rząd w ęgierski.
Budapeszt. 1 października. (P A T ). 

Prem jer Goemboes oświadczył w czo- 
raj wieczorem, ze utworzył nowy 
rząd, który przedstawia się jak nastę­
puje: Prem ier i minister Obrony naro­
dowej .Tuljusz Goc mboes, minister 
spraw zagr. Andrzej Puky, minister 
finansów Bela Imredy, minister w y ­
znań i oświecenia Wafentyn Haman, 
minister sprawiedliwości Szandor La­
zar, minister rolnictwa Mikołaj Kałlay, 
minister handlu deputowany Fabinyi.

Najstarszym z  członków gabinetu 
iesf minister Puky, który liczy łat 6 i, 
W szyscy pozostali ministrowie liczą 
od 40 ido 50 lat. Minister Puky pracuje 
od wielu lat w dziedzinie ekonomicz­
nej.

W obronie nuncjusza 
papieskiego.

Cita dei Vatieano. 1 października. 
(P A T ). Na skutek ataków „Action 
Fraticaise** przeciwko nuncjuszowi w 
Paryżu, Mogiione, któremu dziennik 
zarzuca że w  Bernie podczas wojny 
światowej zajmował się zbieraniem m 
formacyj na rzecz Niemiec i państw 
centralnych, kardynał Yerdier, w  imie 
niu wszystkich kardynałów francu­
skich i episkopatu wystosował list o- 
itwarty pod adresem Papieża, w  któ­
rym to liście wvrajża uznanie Msgr. 
Moglionemu, nazywając go wyrazem 
wszelkich cnót.

List ten został ogłoszonw w  całości 
przez „Osservatore Romano*1.

Co sąćza w  riosKwie
o sytuacji w  flngiji.

Moskwa, 1 października. (P A T ) Pra 
sa, omawiając rekonstrukcję gabinetu 
angielskiego, uważa ia za skutek za­
ostrzonego kryzysu gospodarczego w  
Angiji, w j rażającego się w  spadku pro 
dukcii w'ęgla i metali, we wzroście 
bezrobocia, które obliczają na 3,400.u00 
osób, i w' zagrożeniu równowagi bu­
dżetowej.

Stwierdzając w  gabinecie Mac Do­
nalda wzrost elementów konserwaty­
wnych, „Prawda** przewiduje dalsze 
obniżenie stopy życk w e j masy pracu­
jących, w skazując na zaostrzeżonie sSc 
walki klasowej, jak straik górników i 
włókniarzy. Zdaniem pisma, wzmoc­
nienie się wpływów ' zwolenników' pro­
tekcjonizmu może w yw ołać i>oważne 
rozdźwięki między Anglią a Ameryką. 
Przesilenie gabinetowe dziennik uwa­
ża za częściowy spowodowane za­
ostrzeniem się przeciwieństw między 
wielkiem; mocarstwami.

Dzisiejszej nocy nastąpi w  Angl 
zmiana czasu letniego na zim owy < 
godzin e 3-ej nad ranem wszystkie zz 
gary zostaną cofnięte n godzinę. (P A l
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w y p o c zy w a .
Londyn, I-go  X-go (P A T .) Oby­

dwa pozostałe jeszcze w  zrekonstru­
owanym gabinecie angielskim miejsca 
zostały obsadzone posłami narodowo- 
libciralnymi. Tekę ministerstwa rolni­
ctwa objął Brown, dotychczasowy 
podsekretarz stanu w  ministerstwie 
zdrowia, zaś jego miejsce zajął Sha- 
kespoars. Temsamcm rekonstrukcja zo 
stała zakończona. Ogółem 5 stano­
wisk objęli konserwatyści, a 5 naro­
dowi liberałowie. Z grupy labourzy- 
stów Mac Donalda, w orew  przewidy­
waniom, nie powołano nikogo.

Londyn, ; -gc X-go (P A T .) Mac 
Donald, wyczerpany pracami nad re­
konstrukcją gabinetu, wyjechał na ty­
godniowy odpoczynek do Szkocji.

W  uroczystości oddania królowi pie 
częci przez ustępujacycn i odebrania 
jej przez nowo mianowanych człon­
ków gab:netu, udział weźm ie w ice- 
premjer Baldwin.

Pierw sze posiedzenie zrekonstruo­
wanego gabinetu nastapi 12 paździer­
nika.

W A L K A  NA KAŁAM ARZE I ŁA W K I 
W  WIEDEŃSKIEJ RADZIE MIEJSK.

Wiedeń, 1-go X-go. (P A T .) Na po­
siedzeniu rady miejskiej doszło do 
gwałtownej bójki. Zaraz po otwarciu 
posiedzenia przywódca narodowych 
socjalistów Fiauenfeldt oświadczył, że 
wobec napadów na narodowych socja 
listów, ci nie mogą obradować z  no­
żowcami. W yw oła ło  to protest ze stro 
ny socjaldemokratów. Gdy narodowi 
socjaliści z okrzykiem „Heil Hitler" 
wychocLih z saii, doszło przy w yj­
ściu do bójki, przyczem bito się ka­
stetami. rzucan ■ kałamarze, ławki ibd. 
Ranni zostali dwaj socjaldemokraci i 
trzej narodowi socjaliści. ,

polski rekord lotniczy.
Ifi2. D rze w ie cK i osiągnął 6.700 m . na R W D  7.

Warszawa, 1-go X-go (P A T )  Dnia 
30 b. m. Aeroklub R. P. zgłosił tele­
graficznie w  Międzynarodowej Fede­
racji Lotniczej wniosek o uznanie mię­
dzynarodowego rekordu lotu ua w y ­
sokość w  grupie Ii-e j kategorji lekkich 
samolotów turystycznych, dokonanego 
dziś m iędzy godz. 16 a 16.30 na samo­
locie R W D  7 przez inż. Drzewieckie­
go.

W edług dotychczasowych obliczeń 
inż. Drzewiecki osiągnął na tym apa­
racie wysokość ponad 6.000 mtr.

.(Dalsze szczegóły podajemy na in- 
nem miejscu).

Rekord w  locie na wysokość Ii-ej 
kategorji .lekkich samolotów mrysty- 
cznych zdobył w  listopadzie 1929 r.

por. Żwirko, w  r. 1930 rekord ten po­
biła Niemka Fussbahn, następnie 12 
kwietnia 1931 r. zdobywa go Francuz 
Reginensi, osiągając wysokość 5.305 
mtr. W  dniu 11 sierpnia 1931 r. zostaje 
on pobity przez Żwirkę, jednakże ze 
w zględów  czysto formalnych rekord 
ten nie był przyznany.

W RECZENIE NAGRÓD ZA Z W Y ­

C IĘ STW O  W  CHALLENGE.

Berlin, 1-gu X-go (P A l . )  30 b. m. 
przj'była do Berlina delegacja Aero­
klubu Rzplitej Polskiej z  mjr. Kw ie­
cińskim i kpt.-pilot Skarżyński celem 
odebrania nagrodjr, zdobytej w  tego­

rocznym Chadenge przez drużynę pol­
ską ze śp. por. Żwirką na czele.

Niezależnie od nagród, przewidzia­
nych statutem Challenge, delegacja 
Aeioklubu R. P. otrzyma szereg na­
gród, ufundowanych dla zw ycięzców  
Challenge‘u przez poszczególne zw ią­
zki i instytucje, m. in. przez koncern 
prasowy Ullsteina.

W ręczenie puharu, zdobytego przez 
por. Żwirkę dla Aeroklubu R. P ,  na­
stąpi na oficjalnem zebraniu M iędzy­
narodowego Związku Lotniczego, któ­
re odbędzie się w  stj^czniu 1933 w  Pa 
ryżu.

Niemiecki Aeroklub urządził z oka­
zji wręczenia nagród specjalne przy­
jęcie.

hitlerowcem gdańskim zrzedła mina.
Gdańsk, 1-go X -go (P A T .) Dzi­

siejsze posL dżemie sejmu gdańskiego 
trwało zaledwie kilka minut.

Wniosek przedstawiciela partji koa­
licji senackiej o udroczenie posiedze­
nia do 12 października, dzięki popar­
ciu socjalistów, uzyskał większość, po 
siedzenie zamknięto więc, bez dysku­
sji nad wmoskiem mtlerowców o roz­
wiązanie sejmu.

Dzięki temu, akcja hitlerowska stra­
ciła mocno na rozpędzie. Prawdopo­
dobnie poczuciu bezsilności dopro­
wadzenia do jakiegokolwiek pozyty­
wnego wyniku, należy przypisać ton 
dzisiejszego artykułu wstępnego tygo 
dnika hitlerowskiego „Der Vorposten“ . 

W  artykule tym

hitlerowcy oświadczają w brew  
głoszonemu dotychczas hasłu, że

n a d  N fc e ą  i C a n n e s .

nie uczynią z Gdańska placówki 
hitlerowskiej.

Gdańsk, jako organizm państwowy 
polityczny pozbawion3r samodzielno­
ści, nie nadaje się na teren wprowa­
dzenia w  życie propagowanego przez 
nich ustroju narodowo-socjalistyczne- 
go.

ZAUN1US W STĘPUJĘ DO BEkLINA.

Berlin, 1-go X-go (P A T .) Minister 
spraw zagranicznych L itwy, Zaunius, 
zamierza w  drodze powrotnej z Ge­
newy zatrzymać się w  Berlinie, w  ce­
lu odbycia rokowań z przedstawicie­
lami rządu niemieckiego.

POP1LRAJM Y CELE T O W A ­
R Z Y S T W A  SZKO ŁY LUDOWEJ.

Neurath czeka na nowe propozycje.

Paryż, 1-go X-go (P A T .) P rzez 
cały dzień i noc wczorajszą na połu­
dniu Francji szalał cyklon. Straty idą 
w miliony. W szędzie zbiory są zało­
żone mułem, a drogi zniszczone, po­
zwalane mury, porwane i poplątane 
druty telegraficzne.

W  miejscowości St. Raphael i oko­
licy, wysokość wody dochodzi do 2 m. 
zagrażaiąc polom i osiedlom na prze­
strzeni kilku kilometrów. W  St. Maxi 
me w iatr porwał dachy dumów, poło­
żonych nad brzegiem morza.

Na dworcu wicher w yw rócił prze 
szło 3O wagonów.

Most długości 30 metrów został znie­
siony przez fale.

W  Nicei huragan trwai do dzisiej­
szego rana, powodując nieobliczalne 
szkody. :.

Miasta, które uległy katastrofie,

lis Za m k u .
Warszawa, 1-go X -go (P A T .) P. 

Prezydent Rzplitej przyjął delegację 
obradującego w  W arszaw ie zjazdu fi­
zyków  polskich. P. Prezydent spędził 
dłuższy czas przy rozm owie z człon­
kami delegacji, interesując się żyw o 
pracami zjazdu.

P. Prezydent przyjął delegację mia­
sta Łow icza z burmistrzem Michal­
skim na czele, która z okazji wybu­
dowanej niedawno szkoiy powszech­
nej imienia P. Prezydenta Ignacego 
Mościckiego, wręczyła P . Prezyden­
towi adres hołdown'czy.

FORD ZM IENIA PLACE .

Wiedeń, i-go  X-go (P A T .) Dono­
szą z  Nowego Jorku, że Ford zapo­
wiada obniżenie wynagrodzeń dzien­
nych z  6 ma 4 dolarv.

pozbawione sa gazu i elektryczno­
ści. Komunikacja telefoniczna jest 

przerwana.

Bezdomnych umieszczono narazie 
po szpitalach i hotelach.

Komunkacja kolejowa pomiędzy Tu 
luzą a Nioeą oraz m iędzy Cannes a 
Antibes była kompletnie przerwana, 
dopiero dziś po wytężonej pracy po­
nownie ją przywrócono.

Berlin, 1-go X-go (P A T .) Min. spr. 
zagr. Rzeszy Neurath przyjął dzienni­
karzy niemieckich ną konferencji pra­
sowej.

Minister oświadczy), że w  sprawach 
mniejszościowych poczynił przygoto­
wania w celu uwydatnienia niemiec­
kiego punktu widzenia zarówno w Ra 
dzie, jak i ua Zgromadzeniu Ligi Nar.

Przedstawiając stanowisko rządu 
R zeszy w  sprawie zbrojeń, m:n Neu­
rath zaznaczył, iż wyraźnie oświad­
czy ł min. Simonowi, że nie może u- 
znać jego prawniczych, w yw odów , 
zawartych w  odpowiedzi na memorjai 
niemkckb

Również zapowiedziane oświadcze­
nie Hendersona, które ma być zg ło ­
szone przed wznowieniem prac biura 
konferencji rozbrojeniowej, nie posu­
nie kwestji naprzód.

Min. Neurath zaznaczył dalej, że nie

Baden-Powdl przybędzie do Polrki.
Katowice, l-go  X-gp ( r .  A. T .)

W  tych dniach w ojew . śląski dr. Gra­
żyński, , przewodniczący Związku Har 
cerstwa Polskiego, otrzyma) list od na 
czelnego skauta świata, gen. Buden- 
Powella.

W  liście tym, twórca skautingu za­
znacza, że z wielką przyjemnością wy­
słuchał sprawozdania swej żony i p. 
Martina, dyr. Międzynar. Biura Skau 
towego, o wspaniałym rozwoju skau­
tingu w  Polsce. W  związku z vem, 
przesyła on płynące z serca gratula­
cje z powodu wielkiego rozwoju i o- 
becnego stanu, jaki uzyskał ruch har­
cerski pod obecnem kierownictwem.

Gen Baden-Powell pisze: Żałuję

bardzo, że okoliczności nie pozwoliły7' 
mi przybyć w  tym roku do Polski. 

Jednocześnie przyrzeka on, że

w  przyszłym  roku przybędzie do 
nas, aby osobiście i na miejscu za 
poznać się z  polskim ruchem har­

cerskim.

Zapowiedziany w  tym liście przy­
jazd gen. Baden-Poweila cale polskie 
harcerstwo wita z głęboką racbścią, 
na jego bowiem głębokim umyśle 0- 
piera się ideologia polskiego harcer­
stwa, a twórcza postać Baden-Po- 
wella w umyśle każdego skauta zary 
sowuje się jako w yraz  najwyższych 
wartości harcerskich.

Rumak kinowy w p ta c e m  aucie.
mi miasta, aż wreszcie po godzinie 
17-tej na ul. św. Anny w  kablach mo- 
toi u nastąpiło krótkie spięcie i piękna 
platforma z rumakiem stanęła w  pło­
mieniach.

Ogień po długich zabiegach ugaszo­
no. Tym  .razem auto, które woziło 
konia, zostało przez konia zaciągnięte 
do garażu.

* = 0 =

Lw ów , 1 października. Z okazji pre­
miery filmu p. t. „Tom m y B o y " kino 
„Casino" wypuściło na miasto jako 
reklamę tego filmu w ypożyczony od 
p. Juljana llalperna samochód ciężaro­
w y  „Chevrolet“ . Na przystrojonej 
olatformie samochodu ustawiony był 
dorodny rumak w jrścigowy, co orzv- 
pominało jedną ze scen filmu.

Reklamowy samochód jeździł ulica-

unikał rozm owy z Herriotem, ocze­
kuje jednak, aby inicjatywa w  tym 
względzie w yszła  od premjera fran­
cuskiego. W  onesnej chwili, zdaniem 
min. Neuratha, inni pOwnni wystąpić 
z nowemi propozycjami.

Nawiązując do rewelacyj prasy ame 
rykańskiej w sprawie tajnych zbrojeń 
niemieckich, min. Neurath nazywa 0- 
perowanie argumentem o niedotrzy­
maniu przez Niemcy postanowień w  
sprawie rozbrojenia, zatruwaniem at­
mosfery. Nie wpłynie to jednak, za­
kończył, na stanowisko rządu niemiec 
kiego, który me przystąpi do roko­
wań rozbrojeniowych, dooóki nie o- 
trzyma gwarancji, że zniesione będą 
dyskryminacje, ograniczające wolność 
zbrojeniową Niemiec.

2 kronik! wypadków.
Lw ów , 1 października.

Primus przyczyną pożaru.

W czoraj rano Mina Kellerowa do­
lewała benzyny do palącego się pri- 
musa. Powstała eksplozja. Benzyna 
rozlata się po podłodze, powodując 
pożar. Do mieszkania M- Kellerówt. 
(ul. Łokietka 12) przybyła Straż po­
żarna i ogień ugasiła.

Noże na rogatce Żółkiewskiej

W czoraj wieczorem na rogatce Żół­
kiewskiej kilku uzbrojonych osobn - 
ków napadło na 32-letniego handlow­
ca Andrzeja Paźbieta. P o  krótk’ej wal 
ce poranili go nożami po całem ciele 
i zb:egli. Ranny dowlókł się ostatkiem 
sił na Pogotow ie ratunkowe, gdzie go 
opatrzono.

Otrucie blacharza.

W czoraj o godz. 19-tej przyszedł na 
Pogotow ie ratunkowe 22-letni bla­
charz Stanisław Ulman, skarżąc się 
na gwałtowne boleści. Stwierdzono u 
niego zatrucie kwasem soki3rm, pra­
wdopodobnie na tle samobójczem. W  
niezwykle groźnym stanie odstawiono 
go do szpitala powszechnego.

—  Pracownia i wypożyczalnia Za- 
kłauu Narodowego im. Ossolińskich, 
po ukończeniu szkontrum zbiorów bi­
bliotecznych, rozpocznie normalne 
czynności w  Anm a  naidziecniką b. r.
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Iirdana rzaslu na M tm rzecft.
Słaby gab net hr. Jułjusza Raro- 

ly i ‘eg-o upadł, obalony przez własną 
partję, rządowy -oDÓz „Jedności1*. By­
ło to wewnętrzne przesilenie w  łonie 
tego obozu, który już od r. 1920 bez 
przerw y sprawuje rządy nad Cisą.

N ow y rząd węgierski utworzył ge­
nerał Julian Goemboes Tern samem 
dostały się one w  mocne ręce. Gen. 
Goemboes jest jedną z najciekawszych 
postaci powojennych W ęgier i ich swo 
istego „faszyzmu11. Odegrał czynną 
rolę kontrrewolucji 1919 r. j lat nastę­
pnych, która bezlitośnie wytępiła ko­
munizm i prześladowała żyw io ły  so­
cjaldemokratyczne, oraz liberalne. 
Znienawidzony przez socjalistów, pa­
tronował natomiast nienowi „budzą­
cych się W ęgier11, pod wieloma w zglę 
dami, a zw łaszcza ideologją „rasizmu’1 
przypominającemu i wyprzedzającemu 
niemiecki hitleryzm.

W szedłszy do obozu rządzącego 
uformowanego po osratecznem obale­
niu monarchii Karola II. do „Part.il

Jedności11, gen. Ooeboes przez szereg 
lat piastował tekę ministra honwedów, 
(tj. ministra spraw wojskowych); obe­
cnie zaś czterdziestosześcioletiii gener 
rał obejmuje ster -rządów w  imieniu 
Partji Jedności i przy pełnem popar­
ciu długoletniego premiera, hrabiego 
Bethlena.

Zmiana jest w  każdym razie sympto 
matyczna. Gen. Goemboes jest czło­
wiekiem silnej ręki, ale zarazem ucho­
dzi za zwolennika demokracji agrar­
nej, który rozszerzy obóz rządzący', 
wciągając do niego opozycyjne stron­
nictwa włościańskie. Zapowiadają, że 
jedną z pierwszych reform, które po­
dejmie, będzie przywrócenie tajnego 
Drawa wyborczego, co stanowi naczel 
ny postulat wjościaństwa węgierskiego 
w  systemie jawnych w yborów  zaw i­
słego od czynników administracyj­
nych. Następnie rząd Goemboesa przy 
stąpi do nowej reformy rolnej, znoszą 
cej fide-kotnisy i wzmacniającej w ar­
stwę włościańską.

Mówią też. że gen Goemboes jest 
zwolennikiem ściślejszego niż dotąd 
współdziałania W ęgier z innemi pań­
stwami nadaunajskiemii przyczem 
właśnie jego nacjonalistyczny punkt 
wyjścia daje gwarancje realizacji zbli­
żenia W ęgier do państw sukcesyjnych, 
czego żaden inny polityk węgierski me 
mógłby się podjąć. Stosunek do W łoch 
ma być przytein zacieśniony, ponie­
waż Goemboes oddawna jest sympaty 
kiem faszyzmu włoskiego.

Gen. Goemboes natrafi na zaciekłą 
ono-zycję ze strony socjalistów, 1 a tak­
że (jako zdecydowany zwolennik w ol­
nej elekcji królewskiej) ze strony le- 
gitymistów, zwolenników kandydatur 
Ottona Habsburga. Jeśli jednak okaże 
energię, której po n;m obó-z rządzący 
na W ęgrzech się spodziewa, rząd lego 
może trwać długo, zw łaszcza w  opar 
ciu o masy włościańskie, którym przy 
nosi „demokrację agrarną11.

= 4 0 =

ZE SZTOKI.

W ystawa prac Alfreda Aberdama
w  H l e j s k i e m  M uzeum  P rze m y s łu  A r t . w e  Lw o w ie .

Alfred Aberdam lwowianin, w ró ­
cił z Paryża  po dziesięcioletnim poby­
cie w  liajżywszem środowisku sztuki. 
Bogaty dorobek, z jakim mamy spo­
sobność zetknąć się poraź pierwszy, 
ujawnia istotną już krystalizacje jego 
tendencyj artystycznych, temperamen­
tu malarskiego i sposobu wypowiada 
nia się, które doprowadził do subtel­
nych odcieni techniki olejnej.

Talent jego rozbudzony pod świa­
tłem wielkich meteorów sztuki zaw­
sze aktualnych i sugenstywnych. jak 
Rembrandta. Yciasąuez, Cezanne, doj­
rzał zupełnie i nie można patrzeć ina­
czej na zestawione płótna artysty, 
pełne ciężaru farby i sytości barwnej, 
jak właśnie na twórczość całkowicie 
świadomą, przejrzystą w  swej flinji, 

wolną już od niepokoju indywiduum, 
które -szuka dopiero swego wyrazu. 
Abeidam znalazł swój cel, swoje środ 
ki i własną treść. Uczuciowy stosu­
nek do sztuki i do natury, jego w ra- 
żeniowość i nacechowana kulturą 
umiejętność patrzenia malarskiego na 
świat uwolniły artystę od gw ałtow ­
nych przeskoków w poszukiwaniach, 
skierowały go od teoretyzowania pla­
stycznego raczej nu nieświadomej zra 
zu a Później coraz szybciej rozjaśnia­
jącej się, samorodnej w izji. W  miarj 
tego klarowania się światopoglądu, 
przepojonego kultem dla koloru i far­

by, następował u óberdama rozrost 
czynnika emocjonalnego w  realizacji 
wizji.

Płótna te przemawiają do nas „ra­
dością malowania11, jak się wyraził je­
den z francuskich krytyków. Miesz­
czą w  sobie skondensowaną wibrację 
dotknięć i rzutów pendzla, przyczem 
każde uderzenie jest -zdecydowaną syn 
tezą wyrazu a wybuchowość tempera 
mentu uzewnętrznia się odrazu nie 
dopuszczając do pracy, rozłożonej na 
powolne stopniowanie efektów.

Artysta ogarnia zjawiska jako okre­
ślające się wyraźnie nastroje kolory­
styczne i -transponuje je na płótno, 
przetłumaczywszy każdy p rzeży ty  mo 
ment na materjalne wartości farby.

Synt-etyczność wyrazu, do jakiego 
dąży, treścw ość i zw ięzłość w  opra­
cowaniu motywu, dynamika faktury ł 
tężyzna zestawień barwnych mówi 
nam o nim, jako o  współcześnie my­
ślącym i tworzącym  plastyku. I jak­
kolwiek malarstwo Aberdama cechuje 
bogactwo faktury olejnej, sięgającej 
od ciężkiego i npasta aż do roztartej 
wiotkośc. tar by a kolorystyka tchnie 
pełną świeżością, to jednak w charak­
terze jego twórczości tkw i porostota 
ekspresji, ekonomja w  kompozycji w  
wysiłku technicznym, zmierzająca do 
ma-ksymalności ? wyrazu, tak ogólnie

przejawiająca stę w  zagadnieniach ca­
łej, współczesnej plastyki,

Obrazj/ jego należą do szfukj „par 
excelence11 sztalugowej Na technice 
olejnej buduje artysta własny styl; 
w rażliw y na momenty światłocienio­
we, umie, on w ydobyć głębokość i 
miękkość Cieni-a, ,ruch i błysk światła 
a subtelności delikatnych tonów i pół­
tonów w yrażają niemal muzyczną me 
lodyjność. Są one spontamcznem prze 
tworzeniem natury. Tem niemniej na 
silną w rażliwość artysty wobec natu­
ry wskazuje zwracanie uwagi na od­
mienność tematu barwnego. Obok kom 
pozycji ciepło -  rudej znajdujemy bar 
w y, utrzymane w  gamie zumiej. Za­
gadnienie form y jest tutaj drugoplano­
we, naczelna tendencja objawia się w  
interpretacji każdego motywu plasty­
cznego na plamę koloru i walor farby.

Tw órczość Aberdama, pozbawiona 
konwenansu a rzetelna w  wysiłku, na 
którym poznała się- krytyka i-n a jw y­
bitniejsze galerję sztuki w  Paryżu (ga 
ferie Bernheim J. iRosenberg-Gianoffl 
tętn-' rozpędem szczerego i rozrastają­
cego się talentu. Podziw iając praco­
w ity  dotychczasowy dorobek, m-ożemy 
śmiało liczyć na dalszy rozkwit tego 
kapitalnego talentu, tembar-dziej. że 
artysta, dobrze doświadczony, prze­
trzym a różne przeciwności, jakie los 

Ludwik Tyrow iez.zsyła.

P. Zjazd aprowizacji komunalnej.
W  dniu wczorajszym  rozpoczęły się 

w  nas.zem mieście obrady I. Ziązdu 
aprowrizacji komunalnej. Biorą w  mm 
udział reprezentanci miast z całej P o l­
ski od Gniezna, Bydgoszczy do Tar­
nopola i najdalszych zakątków ziem 
naszych.

Otwarcie Zjazdu zaszczycili swą o- 
becnością min. dr. Bertuni, delegat 
M. S. Z. dla Targów  W-sohodnieh, w o- 
’ ewoda dr. Rożniecki, naczelnik w y ­
działu Piątkowski, liczne grono człon 
ków Rady m., dyrektorowie Zakła­
dów  miejskich, naczelnicy wydziałów  
i w. in.

Imieniem Związku miast polskich, 
Związku miast małopolskich i prezy­
dium miasta oraz Targów  Wschodnich 
powitat zebranych prez. Drojanowski.

Fakt, że w  d-obie depresji gospodar- 
e~cj — mówił dalej prezydent — któ­
ra dławi wszelkie poczynania nieraz 
w samym już zaczątku —  zrodziła się 
myśl jz ja zd u , jak niemniej fakt, że 
erzeomiot obrad okazał dość siły atra 
keyjnej, by uczestnicy podążyli nań 

j złuLska —  test 'bardzo zna­

mienny. Stwierdza on ponad wszelką 
Wątpliwość, że zagadnienia, które nas 
tu skupiły i którym pragniemy poświę 
cić naszą uwagę, wybijają się pomad 
niedomagania chwili bieżącej, że się­
gają w  głąb społecznej struktury, i 
w  da] przyszłości organizmu zbioro­
wego.

I
L w ów  Dierwszy stw orzy ] aprowi­

zację miejska.

Tak sie złoży ło  ciekawie —  pod­
niósł dalej prez. D ro jano iw sk i że
pierwszy zjazd aprcwizacyjny i w y ­
stawa, odbywa sie w  mieście, które 
pierwsze sprawę aprowizacji bezpo­
średniej postawiło na porządku dzien­
nym zadań administracji komunalnej. 
Oto już w  r. 1902 w  okresie ogólnego 
nieurodzaju w  Europie, strajków rol­
nych w MałoPOłsce, drożyzny mięsa i 
artykułów spożywczych, Rada m 
Lw ow a uchwala wniosek o bezzw ło­
czne przeprowadzenie ankiety w  spra 
wach drożyźnianych oelem zdobycia 
materjałr dla bezpośrednich zarządzeń 
zaradczych...

W  df>"szym ciągu gmina m. Lw ow a  
otwiera sieć miejskich jatek, własne 
składy węgla i drzewa. W  r. 1911 po­
wstaje własna mleczarnia miejska, 
która dziś rozrosła sie do olbrzym iego 
przedsiębiorstwa.

W  r. 1914 w  czasie w ielkiego bezro 
bocia miasto zorganizowało akcję za­
opatrywania w  żywność bezrobot­
nych, sprzedając artykuły pierwszej 
potrzeby po cenach 50—60 proc. niż­
szych od cen targowych.

W ten sposób Lw ów  był jednem z 
Pierwszych miast w Europie zachod­
niej, która akcję aprowizacji bezpo­
średniej rozwinęła na znaczną skalę, 
iostosowując każdorazowe ramy akcji 
do sytuacji gospodarczej i poitrzeb lud 
ności.

W  czasie w ojny odegrała akcja a- 
Prowizacji na terenie .wowa decydu­
jącą rolę nie schodząc nigdy ze  stano­
wiska

Dotychczasowe wyniki Drący na 
tem polu potwierdzają przekonane że 
aprowizacja komunalna nie jest nie- 
z.drowj m  wojem, sztucznym. lecz w y 1

próbowana już historycznie konieczno
ścią.

Miasto L w ów  wdzięczne jest nie­
zmiernie miłym gościom, że raczyli 
do niego zawitać w  chwili, gdy mia­
sto stawia pierwsze kroki w  kierunku 
wskrzeszenia tradycji swoich history­
cznych kontraktów.

Obecność reprezentantów wszyst­
kich ziem Rzeczypospolitej niechaj bę 
dzie d n  tego poczynania dobrą w róż­
bą, symbolem niejako nawrotu Lw ow a  
do dawnej roli, jaką mu ongiś wyzna­
czyły dzieje w czasach świetności go­
spodarczej.

Ogłaszając zjazd za otwarty, nmw- 
ca zakończył życzeniem najbardziej 
owocnych wyn ików  obrad.

Prezydium Zjazdu.
Na wniosek prez. Drojanowskiego- 

przewodniczącym Zjazdu wybrano p. 
Tadeusza Szpoiańskiego, wiecpr. m. 
W arszawy. W  skład prezydjum w e­
szli: dr. Kubala wicepr. m. Lwowa, 
Belina Pdażmowski prez. m. Krakowa, 
Leon Barciszewski prez. m. Gniezna, 
prof. dr. Biegeleisen z  W arszawy. Ja­
rosz burm. m. Drohobycza i L e  Boa* 
ton hurm. Gródka Jagiellońskiego.

O celach i zadaniach Zjazdu.
P r e z . Szpotański obejmując prze­

wodnictwo, w ygłosił referat o  celach 
i zadaniach Zjazdu:

Obecny Zjazd jest pierwszym  Zjaz­
dem komunalnym, poświęconym w yła  
cznie sprawom aprowizacji komunal­
nej. Jednakże m irny w  naszem życiu 
gospodarczem mż pewien dorobek, 
mianowicie w  swoim czasie odbyły 
się dwa zjazdy wojewódzkich referen­
tów  aprowizacyjnych, urządzone 
przez Ministerstwo Spraw W ew nę­
trznych w 1928 i 1929 r. Nadto na W y 
stawie Powszechnej w  Poznaniu sa­
morząd terytorialny wystąpił z  ma­
teriałami statystycznemu wykresaoni, 
zdjęciami dotyczącemi działa.ności a- 
prowizacyjnej giównycn rmasf Gdy 
ówczesne zjazdy i wystawa przypadły 
na okres dobrej konjunktury i w yso­
kich cen artykułów żywnościowych, 
obecna wystawa i zjazd odbywają sie 
w  okresie najwyższego napięcia ogól- 
no-światow ego kryzysu 1 niskich cen 
produktów spożywczych. Sprawy a- 
prowizacyjne jednakże nigdy w  tym 
okresie nie straciły na aktualności; 
rozpiętość oan między artykułami ro;- 
nemi i przemysłowemi, m iędzy cena­
mi ptaconemi producentom rolnym, a 
cenami płaconemi w miastach i ośrod­
kach przemysłowych przez konsumen 
tów. była i jest nadal bardzo wysoka, 
nadto jakość towarów  spożj wczych 
budzi jak najpoważniejsze zastrzeżenia, 
wymagając interwencji w ładz admini­
stracyjnych, komunalnych itd.

Brak nowoczesnych urządzeń +echni 
cznych w  obrocie artykułami p ierw­
szej potrzeby, słaby stopień wyrobie­
nia konsumenta miejskiego, brak w re­
szcie odpowiedniej sieci spółdzielni 
rolniczych i spożywców  czyni zawsze 
interwencje czynnika komunalnego 
na drodze pośredniej i bezpośredniej 
żyw ą  i niezbędną.

Nadto należy tu podkreślić jeden 
moment; żaden z  działów adrninistra- 
c ;i komunalnej nie rozwija się w tak 
niesprzyjających warunkach, jak apro 
w.zacja komunalna, która w  odróżnie­
niu od innych działów poiiifyki komu­
nalnej musi walczyć równocześnie na 
wieht frontach, często z uprzedzenia­
mi rozsiewanemi sztucznie wśród kon 
sumentów przez nielojalna konkuren­
cję itd., pomimo tego iż aprowizacja 
komunalna nie mająca bynajmniej za 
zadanie konkurowania z inicjatywą 
prywatną, służy niejednokrotnie w szy 
stkim tyąn kołom, aprowizując w  hur­
cie drobne kupiectwo i r,zeźników, 
podnosząc na w yższy  stopień urządzę 
nią mechaniczne w pickarnicrwie, dba 
jąc o higienę, walcząc z fałszowaniem 
środków żywności itd. Tem się tłu ma 
czy, iż aprowizacja komunalna w y w o  
luje zasadnicze dyskusje o potrzebie 
istnienia wogóle urządzeń zwłaszcza 
bezpośredniej aprowizacji, aczkolwiek 
jak zobaczymy, zw łaszcza tu na grun­
cie lwowskim, aprowizacja miejska 
zdobyła sobie sympatję ludności, zda-

fCihs dalszy,. na strome 6-oj).
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jąc egzamin dojrzałości w  najiru,dnieje 
szym okresie wojennym i powojen­
nym.

Na. obecnym Zjeździe postawiliśmy 
na porządku dziennym sp raw  zasadni 
czego ustalenia zadań i środków apro­
wizacji komunalnej, dalej sprawę apro 
wizacji miernej, mlecznej i chlebowej, 
oraz zaopatrzenia w  opal. Inne spra­
w y  om ówim y na dalszych zjazdach. 
Już ten jednaiK materjat zgrupowany 
na wystawie i na zjaździe aprowizacji 
komun, dostarczy zarówno Państwu 
jak i samorządowi terytorialnemu cen­
nych wytycznych, niezbędnych w  ra- 
cjonalnem ukształtowaniu miejskiej po 
Utyki aprowizacyjnej.

Z porządku dziennego prof. dr. Bie- 
geleisen, członek państw. Rady spo­
żyw ców  przy Min. spraw w ew . wy­
głosił bardzo interesujący wykład na 
temat zadań i środków aprowizacji 
komunalnej.

Referent przedstawił historyczny 
zarys aprowizacji komunalnej w  staro 
żytności, średniowieczu, ep >oe liberah 
zmu i interwencjonizmu. M ówił da- 
iej o  aprowizacji pośredniej (hale, rze­
źnie, targowiska) i bezpośredniej (pie­
karnie, sklepy, .arki miejskie).

Rozwoj aprowizacji bezpośredniej 
zaznaczył sie tam, gdzie jest nadmier­
ne pośrednictwo, rozproszkowanie o- 
brotu spożywczego. brak rozwoju spół 
dzielczości spożywców , brak urządzeń 
technicznych iitp. Celem aprowizacji 
powinna być obrona interesów spo­
żyw ców , rolników 1 kupców detajlicz- 
iiych przez stwarzanie hurtowni.

Zkotei wygłosili referaty inz. W a- 
chiowski o węglu małopolskim oraz p. 
Cwiertniewicz o zaopatrywaniu miast, 
w opał.

Nad referatami tymi rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w której zabierali 
głos pp. Szpotański, inż. Brzozowski, 
dr. Klein, Kannński i Stobiecki.

Wkońcu dr. Henryk Ruebenbauer 
wygłosił .referat o 50-letnim rozwoju 
m. Zakładu badania środków żvwno- 
ści.

Kcntroia targowjg — mówił dr. Rue- 
benbauer —  jes.t z-nana we Lw ow ie 
od X IV  wieku. Początki pracowni che 
micznej datują się od r. 1879, kiedy dr. 
M ieczysław Duni.i W ąsow icz został 
mianowany chemikiem miejskim. Pra 
cow nia mieściła się .początkowo w  ra­
tuszu i była związana z Urzędem tar­
gowym, później przeniesiono ją na ul. 
Podwale 6, gdzie dotąd się mieści. 
Początkowo chemik wykonyw ał prze 
ważnie rew izje w  sklepach i w ytw ór­
niach artykułów żywności, baettł także 
wodę ze studzien oubhcznych i pry­
watnych, których było w e Lw ow ie 
ponad 500. W  latach 1895—9S badał 
chemik setki wód dla zakładających 
się wodociągów. Lata 1594-% stanowią 
przełom dla zakładu, gdyż wtenczas 
miasto po Wystawne Powszechnej Kra 
jowej zeuropeizowało się. zakład orze 
niesiono do obszernego lokalu i wyszła 
ustawa o  dozorze nad żywnością. Stąd 
rozbudowa dozoru nad żywnością, 
mianowanie asystenta i 2 komisarzy* 
Zakład zaczyna sie rozwijać doskona­
le, ale t u z y , ój przerywa wojna r. 1914. 
Rosjanie jptfnić strzegli Zakładu, afe 
nie przynieśli mu szkody. P o  powrocie 
wojsk austriackich pracownia siuży w  
wielkiej m ierze *wojsku, a za czasów 
wojny boisz, w ykonywa znaczne pra­
ce dla wojska polskiego. Dopiero w  r. 
1923 powraca Zakład do pracy pokoio 
woj, a w  1926 r. uzyskuje zatwierdze­
nie instancji służbowej 1 zwiększenie 
aparatu kontrolnego, a stad znaczne 
wzmożenie czynności, doprowadzają­
ce do 20.000 analiz rocznie. Kontrola 
jest nader celowa i czuła tak, że za­
fałszowane artykuły są rzadkością. 
Zakład posługuje się przy badaniu 
wszystkieim metodami jakie są opra­
cowane: fizyczncmi, optjTcznemi, che­
micznemu miikrocliemicznemi, scrolo- 
gicznemi, biologicznemi i pasterjologi- 
czmarni, i posiada bogatą aparaturę i bi 
.hljoćjkę wartości ponad 200.000 zł. 
P ^ s ta  ustawa z r. 1928 ugruntowała 
podstawy prawme Zakładu, który w y ­
maga “Jednak ieszcze dalszej organiza­
cji.

= □ =

Dzisiaj w niedzielę dnia 2 b. m. o 
godz. 12 w  południe nastąpi uroczysta 
inauguracja Tygodnia Strzeleckiego 
oddaniem serji strzałów do Tarczy 
Obi ony Narodowej na strzelnicy Kor­
pusu Kadetów' nr. 1 w e Lw ow ie. P rzy  
dźwiękach Hymnu Państwowego, pier 
w sze strzały oddadzą .reprezentaci 
władz państwowych. Dokumentując 
ważność strzelectwa uprawianego 
przez Związek Strzelecki jako organi­
zatora i kierownika tego sportu oraz 
konieczność państwową posiadania tej 
umiejętności Przez wszystkich obyw a­
teli —  dia obrony narodowej —  pier­
w szą serję strzałów oddadzą przedsta 
wiciele w ładz wojskowych i cyw il-

Dnia 2 października godz. 12 odda­
nie strzałów do tarczy Obrony Naro­
dowej na strzelnicy Kobpusu Kade­
tów, godz. 17 zoiórka orkiestr na P$ 
św. Ducha i capstrzyk godz. 18‘30. 

Uroczysta akademia w  sali Rady Miej 
skiej z przemówieniem prezesa za­
rządu głównego Zw. Strzel, mec. Fr. 
Pascha Iski ego.

Dnia 3 października godz. 1230 Po 
ranek kinowy w  „Palace“ . Film pt. 
„Odzyskanie Niepodległości Polski*1 z 
naprogramem, godz. 18 Słuchowisko 
strzeleckie w  Polskiem Radio.

Dnia 4 października godz. 13*30 Po­
ranek kinow'y w  „Casino“ .

Dnia 5 października godz. 15 Zawo 
dy w  piłce nożnej „0 !d -B oy“ -„Strze- 
Iec“ (na boisku 19 pp., godz. 17 kon­
certy orkiestr wojsk, na pl. Bernar­
dyńskim i przed Izbą handi. przy ul. 
Akademickiej. W  przerwach koncertu
przemówienia.

Dnia 6 października godz. 12*30 Po­
ranek kinowy w  „Casino“ , godz. 15
zawody w  piłce koszykowej Korpus
Kadetów7 Nr. 1 - Strzelec (Oddział
akademicki) boisko Cytadeli 19 pp., 
godz. 16 zawody w  piłce siatko\ycj 
Czarni-Strzelec (sekcja pań) boisko 
19 pp. Cytadela.

Dnia 7 października godz. 15 zawo-

B rzjdk i casus zaarzyj się sprawoz­
dawcy sejmowemu „G azety W arszaw 
skiej“ Padł on ofiarą złośliwej misty­
fikacji i na podstawie zeszłorocznego 
numeru „Monitora Polskiego*4 zapo­
wiedział zwołanie sesii sejmu i senatu 
na dzień 1 października.

Zatrzęsła się endecja! Ta  sama pra­
sa, która onegdaj „niepokoiła się*4, dla 
czego nie zwołuie się sejmu, zaczęła te 
raz martwać się powodami „nagłego** 
zwołania sejmu.

„G łos Narodu*4 pisze: „byłoby dość 
czasu na narady gospodacze kryzyso­
w e i budżetówce, gdyby seim zwołano 
w  terminie „normalnym tj, 31 pa­
ździernika*4. Gorzej z  „Gametą W ar-

Lw ów . (381) Godz. 10.05: Nabożeństwo 
z Poznania. 11.35: Pogadanka dla sfer pra­
cujących. ńCo ma na celu ubezpieczenie 
społeczne" w ygł. p. Bloch. 11.50: Przerwa. 
11.58: Sygnał czasu z Obser. Astr., hejnał 
z W ieży  Mariackiej w  Krakowie. 12.10: 
Urz. komunikat Państw. Instyt nu Meteor 
12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonii 
Warsz., zorganizowany przez W ydz. Ośw. 
i Kult. Magistratu m. st W arszaw y we­
spół z P yr . Koncertów Symfon. W ykona­
w c y : orkiestra filharmou. poa dyr.. K. W ił­
komirskiego i Zb. Drzewiecki. 14: Komun, 
meteor. 14.05: „Zakończenie prac konkur­
sów., eh m łodzieży wiejskiej" w ygł. inż. 
Z. Kobyliński. 14.25: Muzyka z Ptyt gra­
mofonowych. 14.45: „O  własnościach lecz­
niczych wód mineralnych i kanieli truska-

1

nych, jak: p. Inspektor Armji £<en. dy­
wizji Rómmei, Dca O. K. VI gen. bryg. 
Popowicz Bolesław, P . wojewoda 
lwowski dr. Rożnieckś, p w icew cjew o 
da Dychdaławicz. p. orez. miasta Dro- 
janowski.

Za dostojnikami państwowymi pójdą 
w szyscy b y  oddać dalsze serje strza­
łów ku chwale Ojczyzny, wrogom  na 
ostrzeżenie, swoim na otuchę.

,W dniu inauguracyjnym, jak i w  na­
stępne da końca Tygodnia Strzelec­
kiego niech w szyscy  wystrzelą tylko 
10 razy do tarczy Obrony Narodowej 

I ku chwalę O jczyzny, 
i Poza  tą inauguracją o  godz. 17 do- 
I południu z  Pod głównej w arty na pl.

dy w  hazenie i siatkówce Czarni- 
Strzelec (sekcja pań) na boisku 19 pp. 
Cytadela, godz. 16 zawody w  koszy­
kówce Czami-Strzelec (sekcja panów) 

Dnia 8 października godz. 10 po 
wszechne jesienne zawody strzeleckie 
o odznakę III. ki. i strzelanie o  odzna 
kę ki. w yborow ej na strzelnicy Gar­
nizonowej przy ul. Kleparowskiej, go­
dzina 19 inauguracja roku szkolnego 
w  Akademickiem oddz. Związku Strz. 
w e  Lw ow ie przy ul. Kurkowej 12, go 
dzma 21 dancing strzelecki w7 salo­
nach Hotelu Krakowskiego.

Dnia 9 października godz. 9 nabo­
żeństwo w  kościele garnizonowym
OO. Jezuitów* z kazaniem ks. mjr. 
Bombasa, godz. 10 defilada obok pom 
nika Mickie,wicza, godz. 12 b:eg uli­
czny 4 kim. Start i meta przy ul. 
Akademickiej obok Izby handi. przem. 
(W  czasie biegu ulice dla ruchu zam­
knięte), godz. 12 koncerty orkiestr na 
pl. Bernardyńskim, przy u!. Akademi­
ckiej ,i przy ul. Marszałkowskiej. W  
przerwach okolicznościowe przemó­
wienia, godz. 14 zawady konne i mo­
tocyklowe na boisku 19 pp. Cytadela, 

t oraz koncert orkiestr, godz. 18 Strze-

Ilecka Zabaw7a Ludowa w  świetlicy 
Garnizonowe! przy ul. Zy blikiewicza 
33.

szawską*4. Doszukując sie „głębszych 
przyczyn*4 rzekomej decyzji, odsłoniła 
sw e oblicze, wytaczając perfidnie róż­
ne dom ysły natury finansowej, obłiczo 
ne najwidoczniej na sianie popłochu w  
społeczeństwie.

W  ten sposób1 mistyfikacja jednego 
dziennikarza zdemaskowała metody 
prasy endeckiej. Polegają one na odbi­
janiu się od każdego kłamstwa, lub 
plotki, dla szerokiego roztrząsania 
urojonej rzeczywistości, w  sposób w y  
twarzający w  spułeczeństwie nastroje 
detetyzmu, przygnębienia i zwątoienia. 
I są jeszcze naiwni czytelnicy, którzy 
cały serwis prasowy endecji biorą za 
dobrą monetę!

radjtiwy.
i wieckich‘‘ w ygł. dr. M. Kurzrok, lekarz
I zaki. y  Truskawcr, 15: Muzyka z ptyt

gramoion. 15.45: Sprawozdanie z akcji 
„Radjo dzieciom". 16: Radjotygodnił dla 
młodzieży w7 op. J. M ilewskiego „C o sie 
dzieje na św iecie". 15.13: Obrazek dla naj­
młodszych dzieci „B iałe i czarne dzieci" 
pióra E. Zarembiny. 16 25: Muzyka z płyt
i ,.Silva Rerum1. '6.45: „Rola Lw i w  a w
kulcie Słowackiego" w ygł. red. H. Cep.iik. 
17: koncert popołudniowy w  wyk. orkie­
stry PR. pod dyr. J. Ozimińskiego, Roman 
Wragai (bas) i L. Urstein (akomp.). 17.55: 
Odczytanie programu na dzl ń następny. 
JS: Koncert z kawiarni 18.25: Rozm aito­
ści. 18.45: Transmisja z sali ratuszowej 
w e  Lw ow ie  fragmentu akad ;'ęrśji strzele­
ckiej. 19.25: Słuchowisko: .O d  Sasa do 
łasa" Cichockiego. 19.55: Przerw a. 20: 
W iad. soortowe. 22.10: Komun. Małop

św. Ducha odmaszerują orkiestry ku 
różnym punktom miasta, oznajmiając 
rozpoczęcie uroczystości strzeleckich 
pod hasłem Obrony Narodowej.

Dalszym punktem programu niedziel 
nego w  pierwszym dniu Tygodnia 
Strzeleckiego będzie o g. 1S.30 Uroczy 
sta Akademia w  sali Rady Miejskiej 
w7e Lw ow ie. którą zagai Prezes Tową 
rzystwa Przyjaciół Związku Strzelec­
kiego P. Kazimierz Przybysławski, wi 
oaprezas Io w .  Kred. Ziemskiego.

Ogólne zainteresowanie wizbuuza 
sygnalizowany z W arszawy przyjazd 
wybitnego m ówcy ,i polityka mec. Fr. 
Pascbalskiego, Prezesa Zarządu Gł. 
Strzelca, który w ygłos i przemówienie 
na Akademji w  ratuszu.

Prezes Zarządu VI. Okręgu p. dr. 
Adam Piasecki przerwał urlop i p rzy­
był do Lw ow a ceiem powitania z  Ko­
mendantem Okręgu mir Stachclskim i 
wiceprez. dr. Weryńskim mec. Pa- 
schalskiego.

Przeb ieg programu muzyczno-wo­
kalnego Akadietrui w  wykonaniu Chó­
ru Eclio-Macierz, Chóru Korpusu Ka­
detów. połączonych orkiestr i innych 
punktów, oraz przemówienie mec. Pa- 
schalskiego będzie transmitowane 
przez Polskie Radio od godz. 18.45.

Oddaj serje strzałów Lu chwale 
Ojczyzny.

W  czasie Tygodnia Strzeleckiego, 
to jest od 2— 9 października b. r. m 
strz-e,lnicy Korpusu Kadetów nr. I. we 
Lw ow ie (ni. Boczna Stryiskiej) odby­
wać się będzie codziennie, w  niedziele 
od g. 11 — 14 a w  dnie powszednie od 
14— 16 Strzelanie do Tarczy Obrony 
Narodowej w  którem można równo­
cześnie zdobyć Odznakę Strzelców 
II' lub II. kiasy.
■ Warunki: Tarcza 50x20. Odległość 
50 mtr. Nagrody za najlepsza tarcze 
dnia i tygodnia. Wpisowe na miejscu 1 
zł. Podczas strzelania Przygryw ać bę­
dzie orkiestra Korpusu Kadetów nr. 1.

Na strzelnicy tani i obfity buiet.
W szyscy na strzelnicę!

DOCENT UNIWERSYTETU

Dr. S anhław ?rcgu!sk'i
w chorobach dzieci, p o w ró c i ł ,  lw ó w ,  
ul A s n y k a  1. Tel. 24-46. 27c>

Tow . Zachęty do hodowli koni. 22.15: Mu 
cyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23 -24 : 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 3 października.

Lw ów . (381) Godz. 11.50: Kom. Meteor. 
Gł. Wojsk. St. Meteor, dla komunikacji lo­
tniczej. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwat. Astronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z W ieży  Marjackiej w  Krakowie. 
12.1U: Codzienny Przegląd P^asy Polskie!. 
12.20: Muzyka z p iyt gramof, i2.40: Urz. 
komunikat Państw. Inst. Meteor. 12.45: 
D. c. muzyki z ptyt gramof. 13.35: P rze ­
gląd komunikacyjny. 14— 16: Przerw a. 16: 
„L is ty  i program y" w  opr. dyr. J. S. Petrv 
16.15: Leikcjć języka francuskiego —  kurs 
elementarny. Lektor p. Lucien Roquignv 
16.30: M uzyka z  p iyt i „S ilva  Rerum". 
16.40: ,.Drzewo M^tki Boskiej w  Egipcie" 
w yg i. p. A. Lepecki. 17: Koncert solistów 
w  w yk. M. Święcickiej (fort.) i J. Mechó- 
wna (sopr.). Akomp. L. Urstein. 17.55: Od­
czytanie programu na dzień następny. 18: 
Audycja strzelecka urządzoną staraniem za 
rządu VI. okr. Zw. Strz. 18.15: Koncert z 
kawiarni (d. c.). W  przerw ie wiadomości 
bieżące. 19: „Nieznana Hiszpania" w ygi. 
p. St. Machniewicz. 19.15: Rozmaitości.
19.30: Feljeton , Na widnokręgu". 19.45:
Pras. Dzień. Radj. 20: Operetka ze studia. 
W  przerw ie wiadomość’ sportowe. Dod. 
do Pras. D zier. Radj. 22: Skrzynka tech- 
luczna mż. Mińskiego. 22.15: Recital lek­
kich ut-wor Vw tort. w  w yk . p. Cz. bial­
skiego. 22.30: D. c. muzyki tanecznej. 22.55 
Komunikaty 23— 24: Muzyka taneczna.

ENTEROCLEANER (flarmbad)
subaąualne przem ywanie jelit metoda o- 
rygi.ialnym przyrządem  docenta BROSCHA 
we Wiedniu. - Lwfw , ul. Zyblikiew.- 
cza S, I p. Tel. £0-36. 2713n

Program Tygodnia Strzeleckiego od 2 - 9  X .

,.Ses’ a zw ale na“ .

P r o g r a m
Niedziela, 2 października.



„S ł O W O  P O LS K ic "  Nr. .<71, z dn'a 3 października, 1932. 7

W I A D O M O Ś C I  S I E Ż A C c .
h i e d r e j

F\n Str.

Jutru: Teresy od J.

Wschód słońca 5B9 

Zachód słońca 1710

T E A T R  W IELKI.

’ N iedziela 2 października godz. 7.30 
f .Slra3Ziny dwór“ .

Poniedziałek 3 października godz. 7.30 
„Porw an ie Sabinek".

W torek  4 października godz. 7.30 „P or­
wanie Sjibinek" (przedstawienie sprzeda­
ne). *

Środa 5 października godz, 7.30 „Faust“ .
Czwartek 6 października godz. 7.30 

„F  erwanie Sabinek1'.
Fdątek 7 października godz. 7.30 „P or­

wanie, Sabinek", j-

TE A TR  ROZM AITOŚCI.

Niedziela 2 października godz. 8 W ie - 
czói autorski Antoniego Słonimskiego.

Poniedziałek 3 października przedsta­
wienie zawieszone z powodu próby gene­
ralnej.

W torek 4 października godz. 7.30 „L e ­
karz bezdomny'1 A. Słonimskiego (pr^m.).

Środa 5 października godz. 7.30 „Lekarz 
bezdomny" (przedstawienie sprzedane).

Czwartek 6 października godz. 7.30 „L e ­
karz bezdomny".

Piątek 7 października godz. 7.30 „L e ­
karz bezdomny".

K IN O T E A T R Y .

A PO LLO : „Księżna Łowicka** oraz 
„Lot por. Żwirki**.

CASINO: „Tom m y J3oy“ .
CHIM ERA: „X  27,“ , Marlena Die­

trich.
COLOSSEUM : Kiffti „Eskadra Or- 

łów “ , Rew ja „100 prc. śmiechu*1.
G RAŻYNA : „Klątwa rodu Manda­

rynów**.
KO PERNIK : „Zemsta Nietoperza**.
M ARYSIEŃKA: „Jej flirt" oraz „Ro 

mans ,_róla R ir“ >
OAZA: „Rozstrzygająca noc“,
PA ŁA C E : „Król to ja !“
P A N : „Romans**.
PA S A Ż : „Postrach gór“ .
PRO M IEŃ : ,Na zachodz;e bez zmian
R A J : „Rewolucjonistka**.
S T Y L O W Y : „Książę Drakula".
S W IT : „R ew o lu c jo n is tk a  *.
UCIECHA: „Maciste król cyrku*’. 

= f d =
R YTM IK A  METOD.*) D ALCRU ZE ‘A, o .

gródek dziecięcy (od lat 5-ciu) oraz ryt­
mikę młodzieży i dorosłych prowadzi (w  
Szkole Muzycznej S. Kasparek, ul. Kocha­
nowskiego 4; tek 85-43) Bogna Św iątkow ­
ska. , 2724

t r = 0 =  * ' 5

—  Opera. Dziś w  niedzielę, 2 paździer­
nika, uroczyste otwarcie sezonu operą

„Straszny awdr“ . W  środę, 5 bm. w ystęp 
Aleksandra M ichałowskiego w  „Fauście", 
jako Mefisto. Kreacja ta uchodzi w  kołach 
publiczności i artystycznych za ndezrówna 
ną tak poa -/zgięciem aktorskim, jak i g ło­
sowym. M ałgorzatę śpiewa p. Lipowska. 
Dyryguje dyr. A. DołżycKi.

—  J00 procent Smiecnu w Colosscum. 
Dziś ciesząca się niebywałem powodze­
niem rekordowa rew ja w  11 obrazach pt. 
„100 procent śmiechu* z Antonim Kaczo­
rowskim na czele. Świetne tańce, insceni­
zacja, chór rosyjski, rewelersy, tańce I 
piękny finał „Do Atlasa" na tle pięknych 
dekoracji J. Gerlacha tworzą harmonijną 
caiość. Nai nkra.nie wspaniały film w  12 
aktach pt. „Eskadra O rłów ". Początek se­
ansów 3 pop. Ostatniej rew ji 10.15 wiecz. 
W stęp na salę dozwolony w  każdej chwili.

=  0 =

—  Kasyno i K °Io  Lit. Art. w e Lw ow ie.
W e  czwartek, dnia 6 października 1932 o 
godz. 19.30 inż. Janusz W itwicKi w ygłosi 
wykład pt. „L w ó w  —  zapomniane mia­
sto". W ykład  będzie ilustrowany .icznemi 
przeźroczami, b ilety  ao nabycia w  kance­
larii Kasyna i Koła Lit. Art.

—  Kurs °brOny przeciw lotniczo-gazowet 
dla mieszkańców dzielnicy IV. Komitet Po 
wiaitowy LO PP . dzielnicy IV. m. Lw ow a  
urządza bezpłatny kurs przeszkoleniowy 
w  obronie przeciw lotniczo-gazowej dla lud 
uości cyw ilnej, zamieszkałej w  dzielnicy 
IV. m. Lw ow a. Kurs odbędzie się w  szko­
le powszechnej żeńskiej im. św Antoniego 
przy ul. Łyczakowskiej w  dniach 5, 7 i 9 
października każdorazowo w  godzinach od 
18 do 20-tej. Zgłoszenia przyjmują jo  dnia 
5-go października br. Komitet Pow ia tow y  
LO PP . dzielnicy IV. )d godz 10 do 13 
(dyrekcja Zakładu ala Guchoniemych) 
p rzy  ul. Łyczakowskiej f. 35 i Komitet 
W ojewódzki LO PP . przy ul. Podleskiego
I. 1 od godz. 8 do 15-ej. Kurs jest znako­
mita okazją do zapoznania się z elemen­
tami obrony orzeciw IoL iiczo-gazow ej dla 
mieszkańców dzielnicy IV'. Okazję tę w y ­
k o rzy s ta ć 'w  inni ci w szyscy  mieszkańcy 
dzielnicy IV., którym za leży na przygoto­
waniu się do obrony przeciw lotniczo-gazo­
wej.

—  Kursy języka i liter rtury trancuskiej
Tow arzystw a Przyjació ł Francji w e Lw o­
wie. Wpisy od 1 października br. w  gimna­
zjum III., ul. Batorego 1. 5 codziennie od 
godziny 6-tej do 8-mej w ieczór. Początek 

! kursów od 4 bm. 2712
—  Posiedzenie Lw ow skiego Kora Stuw. 

Dyrektorów  Szuól Średuich odbędzie się 
ania 2-go października br. o godz. 1 I-ej w
II. państw, gimnazjum, Podw ale 1. 4. P o ­
rządek dzienny: 1- Pogadanka „Z  aktual­
nych zagadnień szkolnych" zagai dyr. 
Szmyt Jan. 2. Sprawy bieżące. Przed  po­
siedzeniem o godz. 10-ei odbędzie sie po­
kaz film ów naukowych szkolnych firmy 
„K olos" w  W arszaw ie.

—  W ystaw a zabytków  ormiańskich 
trwać będzie do końca października. W y ­
stawa zabytków  ormiańskich (ul. Ormiań­
ska 13), która spotkała się z gorącem u- 
znamiem sfer naukowych w  kraiu i zagra­
nicą oraz wzbudziła zainteresowanie pow­
szechne, zostaije na igólne żądanie przcJ- 
łużona do końca października br., aby jak 
najszerszym warstwom, a  zw łaszcza mło­
dzieży szkolnej dać możność poznania* pa­
miątek kultury duchowej i materialnej Or­
mian polskich,

—  Nabożeństwo miesięczne Arcybr. A -

Tabletki
■fc.ffioSŁi

R a t f o i :  iiiiia
traci wielu luozi, których 
dręczą okropne bóie reu­
matyczne i nerwowe. 
Lecz niema powodu do 
rozpaczy, gdyż już w ie­
le tysięcy cierpiących od­
zyskało swe zdrowie 
P iz y  pomocy Tosalu. Ta- 
b'etki Togal bowiem, czę­
sto zwale, ają te niedo­
magania. Toga ' wstrzy*- 
rnuje nagromadzanie się 
;.v.asu m o c z o w e g o .  
Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka i innych orga­
nów. Do nattycia we 

wszystkich aptekach.

i

Niebywałe praktyki szantażowe
urzędnika adw okackiego.

Policja śledcza aresztowała soiicy- 
tatora adwokack:cgo Piotra Sydorczu- 
ka (Wronowskich 17) za liczne oszu­
stwa, szantaże i wymuszenia. Sydor- 
czuk wnosił skargi przeciw nieznają- 
cym go zupełnie osobom o rzekome 
id fugi, Których mu nie zwracali. Gdy 
osoby te, pozwane przed sąd, zezna­
wały, że nigdy Sydorczuka nie w i­
działy na oczy, ten przedstawiał sze­
reg świadków, których fa łszywe ze­
znania przeważały szalę na jego stro­
nę. W ym usiwszy w  ten sposób wiele

pieniędzy oci wielu osób, Sydorczuk 
nabrał 'tupetu i wniósł taką samą skar­
gę przeciw swemu b. spólnikowi Hor- 
bijowskiemu. l en nie dał się uwikłać 
w  sieci szantażu, ale namówił wszyst 
kich poszkodowanych przez Sydor­
czuka. by wnieśli przeciw niemu skar­
gę. Rzeczywiście stało się tak i Sy- 
dorczuk osiadł za kratami. Afera jego 
zatacza coraz szersze kręgi; wmiesza­
nych jesl w  nią wiele osób.

dcracji Przen. Sakramentu odbędzie się w  
kaplicy Saore Coeur pi. ] w  poniedziałek' 
3-go bm. o godz. 17.

= £  =

" —  Upadek staruszki. W czoraj w  ka­
mienicy przy ul. Boimów, 28, 70-letnia 
'Biarowa pośliznęła się i upadła zscho 
dów z  wysokości I piętra. W  stanie 
beznadziejnym odwieziono ją do szpi­
tala., "

—  Nieszczęśliwy wypadek. Mar ja
Rabkiewiczowa przechodziła placem 
Unji Brzeskiej, potknęła się i upadła

na bruk łamiąc sobie żebro. Pogoto­
wie odwiozło ją do sapiteua.

—  Czyje dziecko? W czoraj na ul. 
Radeckiej obok zakładu Sierót ktoś 
Porzucił około  4-miesięczne dziecko. 
Ż yw ą  zgubą zajęło się miasto.

—  Amatorzy „Spartu**. W czoraj do 
nieśliśmy o włamaniu do firmy ,Spart’ 
p rzy ul. Kościuszki. W czoraj ujęto 
sprawców tego włamania. Sa to: An­
toni Paradiuk i W ładysław Jaras, o- 
baj z Zamarstynowa.

TYM O N TŁRLECKI.

ANTON I  SŁONIMSKI .
i

P R O F IL  PISARZA'.

Pan Stefan W erner z ostatniej sztu­
ki Słonimskiego, zacny symplicysta 
polski powiedziałby poprostu, że ten 
profil jest —  semicki. Takiem niezwy­
kle przenikhwem spostrzeżeniem za­
łatw iłby wszystku. Czułby się w  blo­
giem, triuimfalncm posiadaniu prawdy. 
Droga, na której pragniemy, zdobyć 
własne dojrzenie pisarza —  jednego 
z najżywszych i najżywotniejszych, 
najbardziej będących w  kursie —  jest 
nieco trudniejsza. Poprzez kilka zbio­
rów w ierszy, dw ie powieści, trzy 
utwory sceniczne, szereg tom ów pu­
blicystycznej prozy nie prześwietla 
profil jednolity i wyrazisty. I ten fakt 
nie wynika z wieforakoścj rodzajów 
uprawianych, z  wie'ostronności form 
artystycznej ekspresji. Jest raczej na­
tury wewnętrznej, organicznej.

Słonimski, antyteza niezłożoności 
Wierzyńskiego, niema jednego profilu. 
Zarys jego f  zjognomji Doetyckiej jest, 
jak na tobis tycznym rysunku; zata-p 
i zaniedbany, zagub;ony w  finj ich 
przecinających się i sprzecznych. Jego 
liryka, jego twórczość wogóle w a łn  
się w  wielkich ekstremach rozpię­
ciach i przeciwieństwach. eJesł to po­

ezja komliktów. zderzeń sprzecznie 
działających w  poecie i poza poetą 
wektorów. i i

U podłoża tej indywidualności po­
etyckiej tkw i sceptycyzm, co  do siły  
i możhwości twórczych poezji, i nie­
pokój niewiedzy, ooby miała czynić, 
gdyby tę siłę posiadała, gdyby miała 
nieograniczone możliwości, działania 
na rzeczywistość. Zachodzi tu staie 
konflikt m iędzy ostrością intelektu, a 
'irracjonalnemi popędami serca i w y ­
obraźni, m iedzy przyrodniczemi skłon 
nościami umysłu, a tęsknotą wyjścia 
poza ograniczony zakres życia. W  od 
niesieniu do św ;ata daje się wyśledzić 
podobna antynomia: w  niemożności
przyjęcia, uzgodnienia s,ię ze światem 
takim, jaki jest f  w  uparłem przyw ią­
zaniu do niego, miłowaniu go na- 
przekór całej, świadomości zła. Stąd 
i uczucie „dławiącej samotności** ’ 
uczucie Meukofońej tęsknoty. Stąd 
uciekanie, bj wrócić. Stąd sprzeczne 
nastawieni* odśrodkowe i iośrodko- 
ke tej poezii. Pesym izm  w  stosunku 
do życia i jego wartości, sprzeczający 
się z  aktywizmem, walczącym  o do­
bro. .Pozytyw istyczny , kult. uczonegoj

• romantyczny kult poety. Spleen i ka- 
znod ziejstwo. Sentymentalizm bierny 
i demagogia. Kontemplacja i zaczcp- 
ność, napastliwość, temperament bojo- 
,wnika i polemisty.

Można te przeciwieństwa mnożyć, 
ale wkoiicu raczej chaot3̂ zują one tę 
pogiętą, skomplikowaną, splątaną oso­
bowość, niż wyjaśniają. Te, które tu 
zestawiono starcza do wyobrażenia 
sobie zawiłości psychicznego rysunku, 
i stwierdzenia, czego się' zw yk le nie 
stwierdza, że  samo dno tej poezji jest 
—  trag.czne. Jest tragiczne przez roz­
darcie wewnętrzne, przez samotni-- 
ctwo niczem się niakompensuiące. Ro­
mantyk odrzucał rzeczyw istość reainą, 
ale czul nad nią przewagę, w ierzy ł w  
możliwość jej przetworzenia, przeciw ­
stawiał jej wkońcu rzeczyw istość uro* 
jomą, spełniającą [postulaty jego w i­

dzenia wewnętrznego. Słonimski nie­
ma pełnego poczucia przewagi i peł­
nej w iary w  siebie, w  moc przetwór­
czą poezji. Ostatnia „Kronika Tygodnie 
w a“ jest pod tym  względem właśnie 
znam enna przez w yraz  potrzeby idei- 
narkotyku, idei-motoru, idei-wartośc* 
nadrzędnej życia indywidualnego. Sio 
nimski —  sceptyk nie p r z y j m u j e  jej, 
iakakołwiekoy była. M oże przyjąć - 
Przyjął jedną: ideę destrukcji i negacj.
I tę rolę pełni z  desperacką, ianaty- 

, czną, asceptyczną zaciekłością 
l Na _ tern poiega znaczenie. Słonim-

sR ego, Słonimskiego pisarza epnkt 
tragicznej i pisarza, który przyjmuje 
r.a siebie i pełni konsekwencje tej epo­
ki. Pełni z niesłychaną odwagą, szcze­
rością i uporem. Obnaża. staw;a pod 
pręgierz, piętnuje bezlitośnie wszystko, 
co złe, wszystko., co leży mapoprzek 
nowym formom i nowym  możliwoś­
ciom życia. A le wdaściwbe niema w y ­
obrażenia tych form i możliwości. Nie 
jest zdolny do ich konstruowania. Na 
zyw'a się „specem od spraw ludzkich" 
i jako indywidualista broni praw jed­
nostki w  procesach, które mają cha­
rakter ponadindywiduainy: „największą 
zasługą —  puwiada —  jaka można w y  
rządzić ludzkości jest nie reformowa­
nie życia zbiorowego i narzucanie no­
wych  form społecznych, choćby naj­
bardziej słusznych, ale właśnie wzbo­
gacanie w iędzy ludzkiej i doskonale­
nie człowieka". („Torpeda czasu**).

Ten program, obronę tego progra­
mu, niewątpliwie połowicznego i nie 
nadążającego b;egowi wMlkich prze­
obrażeń —  realizuje Słonimski z w y ­
soką tofiamością li m istrzowską bra­
wura. Poeta nieobdarzomy darem wiaJ 
kiej kompozycji, a już w  liryce repre 
zentujący antydekoratywizm —  w  fe­
lietonie pubbcystycznym zdobywa się 
na znakomity w yraz artystyczny. La- 
pn.arność niewiarygodna kondensacja, 
celność słowa kojarzy się tu z prostotą 
ascezą stylu, daje jedyną, zachwyca-
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Krwawa bójka 
dwóth przylać! 5ł.

W czoraj wieczorem ulica Smiala na 
Zniesieniu była widownią gwałtowne­
go sporu nrędzy dwoma przyjaciół- 
mi. Andrzejem Taskerem i Janem Ro­
maniukiem. Kłótnia przeszła wnet w 
bójkę i w  kilka chwil Tasker pad! na 
ziemię, ugodzony, kilkakrotnie nożem 
w plecy przez Romaniuka, który na 
widok krwi, brocząceej z ran przyja­
ciela, odwazme uciekł.

MODNE TOWARY Bł AWATNE
DLA PAŃ

SUKNA MĘSKIE - PŁÓTNA - KOCE

LWÓW - RYNEK - TRYBUNALSKA, 2418 1 
*

&arambol na ul. 7óikiew$k>&j
W czora j po południu ulicą Żółkiew­

ską jechał autobus Żółkiew— I w  ów, 
L W  8743, prowaazony przez Franci­
szka Łonowskiego. Nagle napizeciw  
autobusu pojawiła się na jezdni fura 
Juika Maślaka z Podlisek Małych i 
uderzyła dyszlem w  przód motoru. 
Nastąpiło gwałtowne zderzenie. Szy­
by atitoousu z  brzękiem wyleciały, 
zaś o pasaże’- łan Durkot z  Nowego 
Sioła, został zraniony w twarz.

Hócna z b i r k a  kom unistów .
W czoraj w  nocy na W ałach Guuer- 

natorskich zebrała się grupka’ komuni­
stów.. Jeden z mch począł przemawiać, 
zanim jednak wy powiedział kilka 
zdań, nadbiegi, posterunkowi. Uczest­
nicy masówki rzucili się na ten włdok 
do ■■ucieczki, wznosząc antypaństwowe 
okrzyki i wybijając kamieniami szyby 
w  oknach. Policja aresztowała ?  ko- 
mumstów i odprowadziła ich do wię-^ 
zienia śledczego.

Dr. Tadeusz Kasprzycki
27C0.1 d e n ty s ta
. *
o r d y n u je  sćale  o s o b iś c ie
L w ó w .  u l i c a  R o m a n o w i c z a  1. 3 .

W y p r a w a  w l a m y w a c z y
do lw ow skiego brow a ru .

W czorajszej nocy do biur Lw ow ­
skiego Tow . Akc. Browaróvv przy ul. 
Kleparowskiej dostali się złodzieje. 
Piawdopodobnie przeskoczyli z  ulicy 
przez sztachety na p o iw ó ize , nastę­
pnie przez otwarfe okno w eszli <K> 
wnętrza biura. Tu natknę:! się na dwie 
kasy ogniotrwałe i rozpruli je. Z kas

15 w o tę  3000zabrali znalezioną w nich & 
zł. Następnie prawdopodobnie tąsainą 
drogą uciekli z  łupem. Najdziwm ejsze 
jest to, że  złodziei! nie zauwazyh peł­
niący całą noc straż koło budynku, 
biurowego trzej posterunkowi straży 
„Czuw aj". Poiicja wdrożyła w. tęj 
sprawie eneigiczne śledztwo..

Nakrycie bśbrecko-lwowskiej
teiiiej mennicy.

PirzeH kuku dniami poiicia w  Bóbr- 
ce aresztowała dwóch fałszerzy pie­
niędzy: Iwana Bachryia i Michaia Sie 
ck’ego Podczas śledztwa zeznali oni 
obaj, że cynę na odlew i foremki o- 
trzymali od niejakiego Stefana W łacha 
ze Lw ow a. Policja bóbi^cka duniosła 
o tern lwowskiemu W ydziałow i śled­
czemu i rzeczyw iście wczoraj rano

w yw iadow cy policyjni wkroczyli do 
mieszkania W łacha przy ul. Na Błonie 
52 i aresztowań go. Włach, używają­
cy  też przybranego nazwiska Balicki 
znany jest policji lwowskiej z swych 
praktyk fałszerskich. W  mieszkaniu 
jego podczas rewizji znaleziono wiele 
obciążającego go materiału.

Z E  S P O R T U .

Za w o d y  lotnicze.
REK O PD ZISTA  Ś W IA T O W Y  LO TU  NA W YSO K O ŚĆ  INŻ. DRZEW IECKI 

STAR TU JE  NA L W O W S K IM  M EETI NGU.

Jak juz daniesLśmy w dniu 30 uh. m., 
inż. Drzewiecki, jeden z  konstruktorów 
słynnej awionetkl RW D . ustanowił nowy 
•rekord św iatow y lotu na wysokość, osią­
gając około 6.700 mtr. Resord ten jest je­
dnym z dalszych sukcesów lutnictwa pol­
skiego Rekordzistę lotu na wysokość inż. 
Drzewieckiego ujrzym y obok szeregu in­
nych doskonałych pilotów na starcie rnee- 
trngu lwowskiego, k tóry jak wiadomo —  
odbywa się dziś na lotnisku w  Skniłowie.

Ekipa Aeroklub”  krakowskiego składa 
się z  p. Sidy, p Cesaiczyka i  Chałupnika, 
pożarem  do . tego dochodzą zgłuszenia z 
Klubu śląskiego. • gdańskiego ł lwowskiego. 
Ogółem spodziewanym jest start 12 ma­
szyn w  , wyścigu o nagTodę -ciasta L w o ­
wa. Na .całość meetingu złożą  się poza- 
tem akrobacje u/ wykonaniu słynnej tróiki 
aparattów „A v ia '‘ z kpt. Bajanem por. Me 
aweckim b kur. Maokitn, jako pilotcjni o- 

,ra z holowanie szybowca reko-dzśsfy Pol- 
( ski inż. Grzeszczyka za samolotem. Mee- 

ting odlbyiwa -ę ię ibeż iw zg lędu  na pogodę. 
Początek  o gqdz.s14-.ej po południu.

1

jak się dostać na m e d m g  
l o ł n i c z » l| > r

W  związku z :0lbrzym iem  zainteresowa- 
mem, jakim < c ieszy się i  meeti,ng lotniczy.j

p r z e d ł u ż e n i e  u l.  A  K a d e m i c K i e j ^  organizowany * w^.duiu &  dzisiejszym #• przez-

Aeroklub Lwowski, czego najlepszym do­
wodem była olbrzym ia ilość sprzedanych 
w  przedsprzedaży biletów, a organizatorzy 
w  porozumieniu z  odnośnymi czynnikami 
uruchomili dla publiczności, udającej się na 
meeting specjalny jaociąg. Pociąg ten w y ­
chodzi z dworca głównego o godz. 13.20, 
wraca zaś z powrotem  ao Lw ow a  o goaz. 
17.45 tj. w  kwadrans po ukończeniu mee­
tingu.

. Pozatem  począw szy od godz. 12 wzm o­
cniony zostanie ruch autobusów, udają­
cych się na Skniłów. Cena biletu autobu­
sow ego 50 gr.‘ w  obie strony. Cena biletu 
tra-mwaiowego z przesiadką na autobus 70 
gr. Bilet ko le jow y w  jedną stront 40 gr. 
Autobusy udajace się na Skniłów w y je ż ­
dżają z tzw . Kopytkowego, tj. rŚfeu ul. 
Gródeckiej i Dojazdowej. - Oprócz tego na 
pl. Mariackim znajdować się będzie po­
stój taksówek, które za opłatą 1.50 zł. od 
osoby przew ozić będą w idzów , udających 
się na Skniłów.

Cena biletu s.ojącego w yn osi w  aniu 
dzisiejszym  2 zł., na miejsca siedzące zaś 
6 zł. W szystk ie ■ bilety wstępu biorą, udział 

, w. losował „u cennych premii. Główną wy- 
-giraną będzie eezpłatny przelot samolotem 
pasażeisklm (w  obie strony) na dowolnej 

J ic ijr, PjJL. „L o t", • dałszetni jest 15 przelo­
tów  nad? Lw ow em  jawiometka turystyczną. 

•Początek  m eetingu 'o godz. 2 po południu. 
; "A

iąc% przejrzystość m yślowego konturu. 
Ale przedewszystkiem tajemnicą i sił?

puiblicystyłci Słonimskiego jest dow ­
cip* kombinacyjny, rzec można —  zu­
pełnie genialnej jakości. W- tem 
natężeniu, świeżości, foiewyozerpaLrto- ’■ 
ści,\w?tej rozpiętości i bogactwie bo­
daj niespotykany. Inna rzecz, w  zast^- 
sowaniuf|do-przejętej prze,z liryka funk 
cji dydaktycznej j agitatorskiej, oska-, 
rżycielsk ie j,! prorockiej —  niekiedy-, 
ten dowcip einanc-ypuje się, staje się 
bezinteresowną grą. sztuka dla sztuki." 
W tedy zachodzj nowa sprzeczność w , 
w  isioc:e samej przyjętego posłanni­
ctwa lub cc gorsza postawa bojownika 
zamienia się w  postawę linoskoczka 
prestidigitatora. Brawurową. wirtuozi 
wską, estetycznie zachwycającą arlek-" 
nada, pokrywa się niemożność upora­
nia się ze zjawisKtmi. Świat s.ę zoa- 
wia dow c;pem, zapomirając, że dow ­
cipem można się tylko zbawić —  od 
świata. I jedno jeszcze: dowcip | dzie 
dzma jego harców „Kronika Tvcmdnio- 
w a“  staie się narzędziem terroru. Zno 
wu naprzekór swojej walce z  każdą 
formą przemocy Słonimski staje się 
często szerzycielem postrachu, wymu- 
sz: uznanie swojej racji nie zyskuje go 
silą perswazji. ■ | f

Oto tak mimowoli nad felietonem z  
okazji w izy ty  pisarza w e  Lw ow ie, za­
ciążyła ostatnia, aktualna, jakże w a­
żna, - jak szeroko zasięgająca, jak • 
sprzeczne reakcje, budząca forma ’egp .

artystycznej wypow iedzi. Proza śn- 
"telektualna/i-bezipośrednią, gorąca, tę1- 
.tniąca, pulsem " dnia, w którym oowsta-__ 
je j pulsem mózgu, ■' z  którego powstaje 
—  ej na * przeciwnym chronologicznie 
ikońcu równoważy się ..‘.wieńcem1’ : so­

n e tó w  Harmonia- (1918). z iKombmacja 
kilkunastu tych utworów  przez co tru­
dność; przyrodzona ich form y jest jesz­
cze podniesiona —  .posiada parnasow- 
ski chłód, kiasycystyczny.dystans, w y  
szukaną doskonałość formalną. o 
w szys tK o  co nastąpiło potem wygląda 
Tak, jakby poeta poczuł się nie w  cza­
sie z  swoim tonem, swojem umiłowa­
niem, jakby uczuł,się zaskoczony, za­
wstydzony i osajnotniony. T r  dokona­
ło się pierwsze zachwianie w iary  w  
poezję. Nie miał w, sobie danych na 
outsidera, me stać go było na rezy­

gn ację  z życi-a, na zamknięcie się w  
sobie. Stąd cała dalsza twórczość je,st 
w yrazem  miotania sie w  sprzecznoś­
ciach własnych, pomnażanych przez 
sprzeczności dziejowej chwili. Akcen­
ty  rewolucyjne „Czarnej w iosny" 
(1919), załamane u końca, „Parada" 
(1922) j „Godzina myśli" (1923) —  .pa­
rada możliwości wirtuozowskich i za­
datki zaczepności publicystycznej, w re 
szcię '„D roga na W schód" (1924) o to­
nach oajronowskicl j hemowskich.h o 
molowy :b nodźwiękacht pesymizmu i 
melancholijnego ■ pogodzenia, sie z - i lo - '  
sem, W szędzie usiłowanie samokon-/ 

.trojj,, postawa? autoironiczna,1Lpowścjae-.

lrwość • w  w yrazie doznań osobistych', • 
jakby wstydliwość.

Y  ten sposób ciężar przesuwa się 
powoli. z  lirykigna twórczość obiek­
tyw n ą.* Już ■ wcześniej poeta, który 
pierwsze kroki stawiał w ,,Sow izdrza­
le V ’ jako r?„PrO“rok‘‘ w, „W ycieczkach 
osobistych" - i w „Faoecjach republi­
kańskich1̂ 'daw a ł, upust swojej skłon­
ności satyrycznej, szermierczej, w y z y ­
wającej, do starcia. Teraz próbuje sił 
w  ... pow ieści: Y ;,T ea tr   ̂ w * : więzieniu" 
(1922), przez przezwyciężenia baroko- 
wrości stylowej, ekcnomję wyrazu w ią­
że się z  epoką'.'dzisiejsza. „Torpeda, 
czasu" (1924) J stanowi ą dług, spłacony, 
głębokiemu kultowii';,W dls‘a,. niepozba- 
w iony m imo' tej ‘ zależności swoistych 
znamion ironicznego' djsdaktyzmu i ka- 
waiarstwa. *■; ctlement i  publicystyczny- 
wcieli się tu w7 propagandę, pacyfizmu, 
która odtąd • stanowić będzie Tedną z 
głównych linii konstrukcyjnych < jago 
działalności pisarskiej. Sprzeczne, skłó 
w r e  fermenty d  poszukiwania św yd a -; 
dz? jeszcze i  trzy  # utwory, sceniczne 
przeniosą a się z  rozhukanemi,^ kąśli' 
wemi wyłączn ie 1 hu|murystycz.nemi 
wprzód jc felietonami >  „Cyrulika *sWar-;.

Jzisiejszy? pisairza-oublicysty to  |dw.o- 
'.stejHormie -wyrazu: ,ffeijetonisty, 'j ltzed 
stawicielaji artystycznej s prozy^intelfk-'^ 
tualneitiifdramaturga ..o^Shaw^oyr.akir 
zaJeroju.

Echs klĘSKi w iEdenskid!.
P “asa wiedeńska . roz-pisuje s]ę szeroko 

na ttmat meczu, podkreślając, ze zw yc ię ­
stwo nad reprezentacją Polski iest naj- 
większem zwycięstwem  lekkoatletów au­
striackich od czasu istnienia sportu austrja 
ckiego. Prasa wiedeńska zaznacza przy- 
tem, że polska drużyna, oosiadająca w  skla 
dzie m istrza olimpijskiego Kusocińskiego, 
rekordzistę świata Heljasza i rekordzistę 
Europy P iaw czyka zalicza się do najsilniej 
szych teamów Europy a zw ycięstw o nad 
tą drużyną przynosi zaszczyt każdej ’_e- 
prezentacji państwowej. Prasa wiedeńska 
z duma podikreśla ambicję i samozaparcie 
się lekkoatletów austriackich, którzy w y ­
stępując do walki z drużyną tak silną, ja­
ka kilka dni przedtem pokonała drużynę 
czeską, nie stracili otuchy, lecz walcząc 
do ostatka uzj skali zaszczytne zw yc ię ­
stwo i to różnicą czterech punktów, a 
w ięc całkiem wyraźnie ilustrmąca prze­
wagę gospodarzy. Ła tw o się można do­
myśleć, że zw ycięstw o Austriaków zostało 
powitane przez miejscową publiczność z 
niebywałą radością. Prasa wiedeńska w y ­
raża przytem  nadzieję, że zw ycięstw o to 
pchnie na nowe tory lekkoatletykę austrja' 
cką, która dotychczas była zm ajoryzowa- 
na przez tak w ysoko stojące pJkarstwo 
wiedeńskie. Odbiło się io już zresztą tego 
samego dnia, gdyż bezpośrednio po meczu 
Polska— Austrja odbył się mecz piłkarski 
dwóch teamów austriackich, a prasa au­
striacka podkreśla zgodnie, że mecz ten 
ani w  połow ie nie dorównał wspaniałemu 
i emocjonującemu przebiegow i międzypań­
stw ow ych zaw odów  lekk aatletycznych. O- 
czyw iście  głównym  punktem zaintereso­
wania był Jamus2 KusochisW i jego próDa 
probicia rekordu świata, Dz-ernikarze Wie­
deńscy jeszcze przed zawodami źW ócM  
sie do Kusocińskiego, k tóry udzielił im 
obszernego wywiadu, zamieszczonego na 
łamach „Neues W iener Journar'. W  w y ­
wiadzie tym Kusociński opownada o swo- 
icn próbach pójścia śladami Nunniegn 
(c zy  aż do końca —  przyo. red.), o sw7ych 
spotkaniacn z wielkim  biegaczem fińskim, 
przyczem  w yraża  żal, że nie było mu da- 
nem zm ierzyć się z nim w  Los Angeles, 
wtedy, gdy znajdował się w  swej najle­
pszej formie i miał nadzieję pobić tam nie- 
tylko Nurmiego. ale także i samego posia­
dacza tego rekordu. Kusuciński podkreśla 
również zasługi Klumberga, któremu za­
wdzięcza wńększość zw ycięstw  na swmich 
występach.

Tak w ięc mimo porażki poniesionej w  
Wiedniu można uważać, iż wyjazd do Au­
strii przyniósł pewne sukcesy natury pro­
pagandowej których lekceważyć nie mo­
żna. Zapewne mniemać należy, że gdyby 
program zaw odów  i skład reprezentacji 
b y ł zestawiony nieco inaczej, moglibyśmy 
osiągnąć znacznie lepszy wynik.

W ę g r z y  w i t a l i  P o l a k ó w .
Prasa węgierska w ita entuzjastycznie 

przyjazd polskich lekkoatletów to  Buda­
pesztu. Pisma podnoszą niebywały rozwój 
atletyki polskiej w  ostatnich paru latać r. 
M iędzy i-nnerri w  prasie węgierskiej c zy ­
tam y: „Kusociński najlepszy długodystan­
sow iec świata, jest przedmiotem zazdro­
ści ze sł r o iy  sportu fińskiego. Polak w 
ostatniej sw7ej walce z Nurmim był prze­
ciwnikiem równorzędnym, w  Los Angeles 
niewątpliwym zw ycięzcą  byłby Polak". 
Poza K.isocińskim prasa węgierska szcze­
gólniej' interesuje się P ław czykiem  i He- 
ljaszem Zawody oczekiwane są w  Buda­
peszcie z wielkiem napięciem zaintereso­
wania

r

s k ł a d y  d r u ż y n  n a  m e c z u
PO LSK A — ŁOTWA*.

Dziś o godz. 3.15 na boisku Legii odbę­
dzie się międizypaństwuwy mecz piłkarski 
Polsku— Łotwa. Sędziuje p. Istrati, Ru­
mun. Drużyny wystąpią w  składach nastę­
pujących: Polska: Fontowicz, Zachenski.
Gałecki, Szaller, Cebulak, Janczyk, Raao- 
jewski, Kossok, Szerike, C iszewski i W y- 
piiewski. Ł o tw a : Klvime. Kundrate, Slavi- 
sens, K-onluks. Lidmanis, Taurins, Jc- 
nichs, Petersofli. Seibels. Dudanecs.

Łotwa, jest nailepszem obecnie państwem 
bałtyckiem w  piłce nożnej. Dotąd dwukro­
tnie biliśmy Ło tyszów  wysoko, obecnie je- 
dmak są to przeciwnicy ba dzo groźni dzię 
ki szybkości i doskonałej kondycji fizycz­
nej swoich graczy.

DO RUMUNJI WYJECHALI:
Albańsłc (Pogon). Martyna (Legia ), Bi - 

łanów (Polonia). Kotlarczy ’ -owie I i IJ (W i 
sła), Mysiaik (C racoyia), Urban (Ruch). 
Matjas (Pogoń i. Nawrot ' Leg ;a). Pazurek 
(Garibarnia) 1 W łoda-z (Ruch). Jako rezer­
w ow i w yiechali: Otfinowski, Czyżowski i 
Malczyk II. Drużynie tcwarzyszą po.: Ka­
łuża i mir. Ż jłędziowski. 'Sędzia zaw o­
dów  będzie Jugosłowianin.

W ARSZAW A-LÓ DŻ.
W  Lodzi rozegrany ^rzostanie m iędzy­

m iastowy mecz r  piłkarski Warszaw a— 
Łódź

Sk łady.obu  drużyn przedstawiają się 
naoiępuiąco:

* ŁkkŁ: Mila. Ltss. Karasiak. M ikołajczyk,
• Kudelski, Pegza, Wełnie, -Triebe. Król, So- 
wiaik, KJfmczrk.iHerbstreich, Durka, Frani- 
k cr,  Fra„cmaii W  urszawa : Jachimek, Za

• îącŁcawiski. r-Rusin, ---Nowakby 7ski. Cebulaik, 
Szndłer.jf^z'ozow slu , Jłaraurek,'"Kottow ski, 

' ecki.Ajr^Szjezeoamak.
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PRACeWNiCY UMYSŁOWI
Rok li. Organ Pracowników Państwowych, Samorządowych i Prywatnych. Nr. 33.

Z państwem czy  przeciw  państwu?
Pyianie to nieustannie narzuca się 

obserwatorom ruchu zawodowego.
Przede wszystieiem należy dodać 1 

ustalić, żc ogalne pojęcie stosunku do 
państwa nie pokiyw a się z  fragmenta 
jryczs&ą i koniunkturalnie zmienną linią 
'ustosunkowania się central zaw odo­
wych do tych c zy  innych zarządzeń 
Władz państwowych.

Na dłuższej fali kwestja ta nabiera 
zupełnie innych kształtów. Z jednej 
strony teoretyczna myśl państwowa 
snuje plany na temat wprzęgnięcia ru­
chu zaw odow ego w  architektoniczną 
konstrukcję budowy państwa, a z  dru 
giej rodzą się bardzo zbieżne koncep­
cje ■ ewolucyjnego podboju organizmu 
społecznego i państwowego.
'■ Z  obydwu stron podają projekty no 
w ego ustroju państwa, w  których rola 
rucu zawodowego urasta do coraz w ię 
kszej miary. V/ projektach tych z  w iąz 
k i zawodowe traktowane są poprostu 
'jak podstawowe elementy nowego ty  
pu państwa korporacyjnego, społeczne 
go czy  też jeszcze inaczej mówiąc pań 
siwa realizującego zasady demokracji 
stowarzyszeń. Ale jednocześnie w  takt 
argumentów tej wielkiJj dcoaty w  dal 
szym ciągu wybuchają ostre strajki; w  
dalszym ciągu lorganizacje „protestu- 
ją“ przeciw  tym czy innym zarządze­
niom w ładz i tempo demagogicznych 
wystąpień pracowniczych przeciw  dc 
magogji kapitału nie słabn;e. C zy  zna 
czy to, że wszystkie koncepcje pań­
stwa przyszłości są nierealne i że  mię 
d zy  rzeczywistością a koncepcjami 

przyszłości jest próżnia? .
Domagając się umów zbiorowych i 

jako podstawowe elementy nowego ty  
w od ow y pragnie na miejsce dzisiej­
szego chaosu wprowadzić obw arow a­
ną realnemi sankcjami normę prawną. 
Um owy zbiorowe i rozjemstwo mają 
być 4ym czynnikiem, który na rynku 
pracy pohamuje nieobliczalna a niebez 
pieczną siłę starego już wszechregu- 
latora —  automatyzmu gospodarczego, 
który czerpie swe żywotne sił’1 z  za­
sad zysku i wyzysku.

Izby pracy mają wprowadzić ruch 
zaw odow y w  orbitę oficjalnych prac 
państwowych. Z w ieców , z  ulicy i za­
mkniętych lokali zw iązkowych zw iąz­
ki mają wejść na płaszczyznę oficjal­
nej reprezentacji samorządowej dżskfła 
iącej pod powagą, a nawet pod 
kontrolą w ładz państwowych.

Izby pracy miają być tym czynni­
kiem. który nałoży część ofic;ałnej od 
powiedz,iainośct za losy państwa na 
świat zorganizowanych najemników.

W reszcie związki zawodow e j ich 
konstrukcją formalno - prawną. Ten 
temat jeszcze nic wykrystalizował 
jednolitej koncepcji. Ale już coraz po 
wiszeehniejsze przekonanie głosi, ze 
obecny stan ufundowany na ultra libe­
ralnej obowiązującej dziś ustawie jest 
nienormalny.

Ta ustawa z  19 roku jest p rzyczy­
ną rozbicia i słabości ruchu, ona spo­
wodowała możność powstawania je­
denastu organizacyj zawodowych na 
terenie jednego zawodu j dlatego 
wciąż jesteśmy świadkami smutnych 
rezultatów. Konkurujące ze sobą zw iąz 
ki kokietują członków, następuje licy­
tacja haseł, obietnic i radykalnych, a 
nie zawsze rozumnych posunięć.

Na rynku gospodarczym państwo 
coraz silniej ogranicza zasadę wolnej 
konkurencji; tu jeszcze liberalizm świę 
ci triumfy.

W e  wszystkich omawianych zagad- 
nżuiach doirzała myśl społeczna, szu­
ka takich zobowiązań, które wekslują 
kierunek ruchu pawodowego ku pań­
stwu. P rze jaw y tej myśli dostrzegamy 

każdym nieomal memoriale, w  każ­
dym odczycie czy  artykule. Ta dąż­
ność ku państwu jest zrozumiała, 
gdyż zorganizowani najemnicy repre­
zentujący największą wartość nasze- 
Bo_ gospodarstwa, naro.dowego — „nra-

cę, wierzą, że przyszłość &> nich na­
leży. ^

W idzim y zatem, że ta próżnia, któ­
rej obawialiśmy sie je,st nieistotna. 
M iędzy okopami dzisiejszej nieustają­
cej walki klas, a zupełnie realnemi 
koncepcjami państwa, przyszłości, jest 
rosnąca nowa świadomość zorganizo­
wanego najemmetwa. idącego na pod­
bój państwa.

ja n  Hoppe.

0 nracę dla bezrobotnych 
pracow ników  bankow ych.
Gd czasu kiedy kryzys gospodarczy 

rozszalał się w  całej pełni, szczegól­
nie wielkie spustoszenie dało się zauwa 
żyć  w bankowości prywatnej. Szeregi 
pracownicze zmalały do tego stopnia, 
że  jeżeh chodzi o  teren naszego mia­
sta, dzisiaj niema banku, w  którym 
pracowałoby ponad 50 ludzi w  jednej 
instytucji, tam, gdzie niedawno jesz­
cze  temu, pracowało o  wiele ponad 
100 osób. W  ostatnim okresie reduko­
wano po bankach prywatnych co się 
dało. Pracowników, pensje ich, upra­
wnienia nabyte w, drodze umowy i 
zwyczaju. Pozostawiono w  spokoju, 
tylko pensje dyrektorskie j ich stano 
wiska, a często stwarzano nowe przy 
równoczesnem redukowaniu pracowni­
ków. Powstał taki paradoks, że na 
kilkunastu pracowników jest 4— 5 dy­
rektorów  | tyluż prokurentów. Po lity 
ka zaangażowanego tu przeważnie 
obcego kapitału ma w  dziedzinie ban­
kowości prywatnej w  Polsce pole do 
popisu. T o  też popisuje, się. Ale nic- 
tylko banki o  kapitale obcym i cha­
rakterze, jak się często mów| egoisty­
cznym uprawiają mespoteczną polity­
kę, również banki „rodzime**, naśladu 
ją tamte. T o  co  przeżywają obecnie 
pracownicy Banku Związku Spółek Za 
robkow ych w  całej Polsce jes. najlep­
szym tego dowodem.

W  ten sposób doszło do tego, że 
obecnie na terenie naszego miasta 
mamy około 200 bezrobotnych praco­
wników bankowych, którzy przepra­
cowali najlepszą część swego życia 
( 1O-20 lat)) i dzisiaj absolutnie żadnej 
pracy znaleść nie mogą. Znaczna 
część umieściła się na prowincji, prze 
szła do innych zawodów, a tych 200 
osób, p rzew ażn ie  obarczonych rodzi­
na zostało na bruku. Kiedy przeszła 
się wiadomość, że PKO. otw iera od- 
dzuał w e  Lw ow ie  wielu myślało, że 
znajdzie pracę. Tymczasem niepełny 
oddział PKO . we Lw ow ie  został ob­
sadzony siłamj Dozamieisoowemi. Na 
ten fakt Kuło Pracowników umysło­
wych przy Radzie Grodzkiej B. B. W . 
R „ na audiencji u p. W ojew ody, zw ró 
ciło uwagę. Obenie ma powstać pełny 
oddział PKO. w e  Lw ow ie  i na ten cel 
został już zakupiony gmach. W obec 
tego Związek Zaw odow y Pracowni- 
:ów Bankowych i  Kas Oszczędności 

podjął zeszłoroczną inicjatywę Koła 
Pracowników Um ysłowych przy Ra­
dzie Grodzkiej B. B. W . R. Dnia 28 
września podczas audiencji u p. P rczy  
denta miasta, uprosił go o interwencie, 
by do nowotworząccgo się oddziału 
PKO. byli przyjmowani przedewszyst- 
kiem bezrobotni bankowcy naszego 
miasta. Pan Prezydent obiecał inter­
weniować w  tej sprawie w  W arsza­
wie, dnia 5 października.

Analogiczną prośbę przedłoży* 
Związek Zawodowy Pracowników 
Bankowych | Kas Oszczędności p. W o  
jewodzie. Również p. W ojew oda usto­
sunkował się bardzo życzliw ie do 
prośhy Związku i obiecał interwenio­
wać. Należy sie spodziewać, że zaró­
wno P. Wojewoda, jakoteż p. P rezy­
dent wyjednają u w ładz PKO. to, że 
w.ieiu bezrobotnych bankowców na­
szego miasta jznaidzie, pracę.

K c b ie c y  m e c z p iłk i n o ż n e j.

We Fr nic: i w  Anglii istnieją kobie :e 
drużyny footbalowe. Sport ten, szczęśli­
wie nie jest uprawiany przez nasze panie, 
gdyż wymaga, prawdziwie męskiej siły i

wytiz-ymalości. D ziewczęta angielskie, któ 
re w idzim y na naszej fotografii nie oba­
w iają się jednak trudów forsownego me­
czu.

DzisciofcMsiwo w rodzince
przem ysłow ca lw o w skie g o .

W czoraj donieśliśmy o konfrontacji 
żony przemysłowca lwowskiego Kazi­
m iery Bereźnickiej z  oskarżona przez 
nia o dzieciobójstwo jej własna córkę, 
Wandę. Wanda Be reźnicka długo Prze 
czyła oskarżeniu, aż wreszcie —  po 
badanu Iekarskiem —  przyznała się, 
że spaliła w  piecu swój 6-miesięczny 
płód, owoc stosunku z  Olszewskim.

Zeznania jej rodzeństwa świadczą 
jeanak o tem że dziecko przyszło na 
świat w  normalnym czasie i żyw e, zo 
staio zaś następnie przez Wandę za­
bite i spalone.

Rodzina Bcreźmckich jest obrazem 
rozkładu moralnego. Ojciec Piotr, z za 
wodu przedstawiciel firmy Piaseckie­

go (czekolady) nie żyje z żoną, która 
mieszka osobno. Dzieci (a jest ich 
4-ro) podzieliły się między ojca i ma­
tkę, formując dwa nienawistne sobie 
obozy. Matka Bereźnicka. kierowana 
uczuciem nienawiści do starszej swej 
córki Wandy, oskarżyła ją przed pro­
kuratorem; rolę szpiega zaś odegrała 
tu młodsza siostra Wandy, Zofja, któ­
ra poznała trag;czną tajemnice siostry 
i ^wiadom e donioła o tem matce. O- 
becnie zeznania rodziny Bercźnickicii 
obciążają winowajczynię. Nikt nie po­
myśli. że jej tragcdja i zbrodnia są 
tylko emanacją jej otoczenia i środo­
wiska rodzinnego.

Tragiczny f ilm Chunchuzów.
Świat angielski wstrząśnięty został 

do głębi nowym  fa k t e m  porwaniu 
przez, bandytów, który w  zestaw ie­
niu z .porwaniem synka pułk. Lind- 
terg lia  przekonywa, że wiek 20-ty, 
w iek radja, elektryczności i lotów do 
stratosfery, niewiele .raźni się pod 
niektórymi względami od czasów za­
mierzchłych.

P o  wypadku z  dzieckiem Linbe.rgha, 
miało mitejce wydarzenie, przejmują­
ce grozą całą kolonję europejską w  
Chinach. Pod  Newchwang na starem 
polu w y  ścigo w em młoda 18-letoia 
mężatka mrs. P aw ley  i dwaj mężczy 
źnf —  Mc. Intosch i Corkran harco- 
wali na koniach. Przejażdżki swe od­
bywali codziennie. Pew nego ranka 
zostali nagle osaczeni przez bandę 
chunchuzów. Mc. Intoscliow, który 
dobył broni j  zaczął strzelać, udało 
się zŁiedz do miasta, pozostali wpa­
dli w  ręce bandytów. Zarządzony na 
tychmiast pościg nie dał żadnych w y  
ników. W iadomo tylko, że o fiary 
chunchuzów Więzione są w  pobliżu 
miasta, w  dzikich niedostępnych gó­
rach, żadna w ięc akcja zbrojna nie 
jest możliwa.

Nazajutrz po uprowadzeniu ojc;ec 
porwanej niewiasty, lekarz w  New- 
chwangu, otrzymał list z  żądaniem 
wypłacenia 35.000 funtów szterlingów 
(przeszło pół miliona złotych), w  
przeciwnym razie pani Paw ley  będzie 
zamordowana. Anj ojciec ofiary, ani 
też kolonja europejska w  Newchwang 
sumy takiej uzbierać nie mogli. Na 
wyrozumiałość ichuohuzów liczyć też 
trudno. Od pani P aw ley  rodzina 
otrzymała kartkę, w  której nieszczę­
sna pisze, że przebywa w  istmem pie 
kle. Zew  o  pomoc skierowany został 
do Anglii Wyjednano u chunchuzów 
wstrzymanie krokowy represyjnych. 
Tymczasem Londyn poruszony do ży  
wego. zorganizował zbiórkę, na w y ­
kup uroczej mrs. Paw ley. Redakcja 
jednego z największych dzienników

ofiarowała na ten cel lO.uOO funtów, 
w zyw ając swych czytelników do jak 
najrychlejszego pokryci? brakującej 
sumy.

O drugiej oiierze porwania, panu 
Corkranie, narazie było głucho. Ban 
dyci domagają się pertraktacyj. Jeżeli 
nikt się nie zgłosi w  imieniu Gorkra- 
na, utną mu ucno i przyszłą do 
Newchwang. !

Z  G I E Ł D Y .
. GIEŁDA W AR SZAW SK A.

(Telefonem  od naszego korespondenta.!

Warszawa. 1 października (0*).'

Belgja 123.80, Londyn 30.82— 30.83, 
N ow y Jork —  kabel 8.925, Paryż 34.95 
i pól, Szwajcarja 172.02.

Obroty małe, tendencja niejednolita. 
Banknoty do!arowe 8.91, rubel złoty 
4.59. \V obrotach międzybankowych 
dewiza na Berlin 212.15.

3 proc. pożyczka budowlana 38.50, 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 99.50, 
4 proc. państw, pożyczka premjr. do­
larowa 49, 4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 38.50, 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna 39.50, 5 proc. pożyczka ko­
lejowa konwers. 31.75, 6 proc. pożycz 
ka dolarowa 53.75—54.25, 7 proc. po­
życzka stabilizacyjna 52.75— 53, 7 pre 
Ifstv zastawne BGK. 83.25, 7 proc o- 
bhgacje BGK. 83.25, 7 proc. listy Ban­
ku Rolnego 83.25, 7 proc. listy zasta­
wne ziemsik. dolarowe 50.50 (w  proc.), 
8 proc. listy zastawne m. W arszaw y 
59, 8 proc. listy zastawne BGK. 94 
(zł. 161.68), 8 proc. obligacje B. G. K. 
94 (zł. 161.68), 8 proc. listy zastawne 
Banku Rolnego 94 (zł. 161.68), Bank 
Polski 89.

Dla pożyczek nańsRyow. ych i listów’ 
zastawnych tendencja niejednolita. O- 
broty akciami minimalne*
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M o c n e  t f y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 2-go do soboty 8-go paź­

dziernika D. r. mają nocni d iżu r nastę­
pujące apteki: 1) H. Błąazińskiego. Ły-
czakov'ska 57, 2) Ą. Dorzawetza. pl. sw. 
Teodora 3, 3) M. Ettingera. pl. Gołuchow- 
skich 14. 4) S. Haya, Kołłątaja 12, 5) J.
Kaniewskiego, Leona Sapiehy 5. b) R. 
Kurzroka, Krakowska 26, 7) J. Kurkie-
w icza, ni. Ih j i  Brzeskiej 4, 8) A. Marko­
wicza, Zyblik iew icza 50, 9) R. Marguliesa, 
Żółkiewska 82, 10) P. Mikoiascha. Koper­
nika 1, 11) J, Pilewskiego, Akademicki. 28, 
12) J. Pineiesa- Rynek 18. 13) j . Pora-
tyńskiego, pl. Bernardyński 1. 14) Rcisso- 
wej, L w ó w — Zamarstynćw. 15) B. Schein- 
bacha, Gródecka 30, 16) S. Sommersteina, 
Janowska 2. 17) E. Sussmana, Karkowa 5, 
18) O. Teneckiego, Zielona 33, 19) J. Za­
rzyckiego, Żółkiewski 71, 20) I. Zerygie- 
wicza, Jagiellońska 12, 21) K. Zygmunto­
wicza. Gródecka 84.

f g g f a D S Ł M I f l  |
S P R Z E D A Z

SPRZEDAM
kamienicę ul Haiicka, wkład doi. lOLOO. —  
Informacje Halicka 3, m. 1, od 5—7, 2715

FORTEPIANi~
dobry sprzedam ukczyjnie za 850 zł. Skle- 
niarski, Kopernika 26. 26C8

- M I E S Z K A N I A

M IE SZK AN IA  3 -P 0 ;< 0 J 0 W S
z pełnym komfortem do wynajęcia od za- 

| raz, w  domach prz ul. Maiaichowskiego 2 
(Góra Radecka). W ymagana gwarancja 
regularnego płacenia czynszu. Zgłoszenia: 
Lw ów , ul. Piekarska la. 2721

PO M O C LEKARSKA

L NAUKA I W YCHOW ANIE

M AND O LINY,
gitary, kurs. 8-tygodniowy. początek 5-go 
października. Oplata zniżona. Plac Ber- 
nardyński 12. ~ 2705

MŁODA
W łoszka rodowita, wyksziateona udziela ie- 
Kc:i konwersacji włoskiej, francuskiej ulica 
Fredry *  111 p. 272S

p o s z u k u j ą
lekcji maematyki, w  zamian za lekcje 
francuskiego. Zgłoszenia do Redakcji 
„Francuzka". 2722

A iLA /lA Al A A i

Czyniąc zakupy, powołujcie się 
na ogłoszenia 

w „ S Ł O W i E  P O L S K I  E M “ .

WSZECH NAUK LEKARSKICH

D r .  6 I Z E L &  L i L I E W F E L D
powróciła i ord. Lwów, Zyblikiewlcza 5
I. p. Tel. iO-36.___________________________2711

ZIOŁA LECZNICZE
według przepisów sławnych lekarzy prze­
ciw chorobom  żołądka, kiszek, płuc, ner­
w ów , wątroby, nerek, pęcherza, hemoro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom żó ł­
ciowym , kaszlowi, astmie, błędnicy, sk.ero- 
zie, artretyzmow., reumatyzmowi etc. Żą­
dajcie Dezpcainej broszury pouczaj - 
ce j ! ! !  Adres: Liszki —  Apteka. 2358

R O Ż N E

FABRYKA OP AK O W AŃ  BLASZANYCH
B - 1 I E C Z  Y  S Ł A  WŁI L S T E . I N  i  S K A

WARSZAWA, Mirechiego 1, róg OKcpcwij Ą l
R d ic h u n e K  c i e k o w y  P . K .  O . N r .  2 5 2 8 . — Tcslefos\ 11-4-8-37.

W yrabia  wszelKiego rodzą*u. opaKowa- 
nia blaszane, oraz plaKaty reKlamowe 
^  na bls sze, gładKie i tłoczone. ^  

P S Z Z D S T ą  W I C I E L  N A  W S C H O D N I Ą  A A Ł O P O L S K ę

O S K A R  D A W I D
L W Ó W ,  U L I C A  L r S T O P A D A  L I C Z B A  11 B . — T e l e f o n  8 9 -9 8 .

gga^ ffi— n a a n —  ~

R o z p is a n ie  p r z e t a rg u .
Dyrekcja Okr. Kolej Państwowych w  Stanisławowie rozpisuje przetarg 

publiczny na sprzedaz odpadków półszlachetnych metali i różnych innych 
starych materiałów.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 18 października, godzina 12-ta. 
b liższe szczegóły podane sa w  formularzach ofertowych, które można 

otrzymać w  W ydzia le Zasobów Dyrekcji bezpośrednio, lub za nadesłaniem 
należytości za porto w  znaczkach pocztowych 2718

r-VTV ‘i

ARTYSTYCZNA
introligatornia K rzyw itck iego przeniesiuna 
z  ul Piekarskiej na u1 Senatorską 10. 2184

FIRANKI zł. 8 50 
kołdry prawdziwa wełna, brokaty, na­
rzuty największy wybór, najtaniej Heilich, 
Lwów, Sykstuska 21. 2497

PŁASZCZE
kostjumy najpiękniejsze modele. P ierw szo­
rzędna robota po najniższych cenach w y­
konuje krawiec damski N  P O L L A K  f.yc_a 
kowska 19 dawniej Jagiellońska 2715

LICYTACJA
domu mieszkalnego, jednopiętrowego, mu 
rowanego, oraz czterech budynków gospo­
darczych orzy ul. Gródeckiej 147 oabędzie 
się dnia 6 października 1932 r. w  Sadzie 
Grodzkim Miejskim we Lw ow ie, ul. Są­
dowa 7, biuro II, godzina 12 przed połu­
dniem. Cena w yw oław cza  66.775 zł. 2710

~TiUMACŻEMA
Biuro przysięgłego tłumacza sądowego. —  
l w ów , piać AKademifKi 1. Te l. 27-70. 2727

fcl dom owe, szKoine, gim- 
■ « > *  H L f c  nastyczne, k A h U lZ E  

wszelkiego rodzaju poleca 2479 
Wytwórnia pantofli i papuczy 

P. PROCYSZYN. LWÓW, Wronowska 4.
Tel. 59 -  88. 2479

g MARJAN ftAFKA p rze d te m  ALDERT SZSOWRON |
“  L w ó w  K o p e r n i k a  3 .  Tel. Nrj 26-72, R E S T A U R A C J A ,  B U F E T  

1 ? O K O J E  D O  Ś f i l A D A N  O R A Z  H A N D E L  JO E S .ZE i T F . S Ó W  
p o l e c a  s i ę  n a d a l  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  !

Dania przy buf cie już ud sź gr. — Wielki wybór z codzienną zmianą. —  
.Wykwintne obiady i kolacje „m enu" oraz a la Curte. — Najprzedniejsze 
tr jn«i i naboje. — WiECZOrlEM KONCERT TRKIESTRY LALO “ OWEJ DO PO- 
ZHZJ NOCY 1 — Jsobna duża si .a (na sto osoh) na bankiety, wesela, towa­
rzyskie zabrania i zabawy — tEflr KRYZYSOWE. 2659

podaje do wiadomości, że od dnia 1 październ.ka 1922 obowiązują na 
stępujące detaliczne ceny sprzedażne

SFIRYTUSU SKAŻONEGO (Senatiirattf
w  b u t e l k a c h :  z a  y2 l i t r a  —  z ł .  0 6 5 ;  z a  1  l i t r  —  z ł .  l i O

(łącznie z butelką) 27J7

w  b l a s z a n k a c h  2 - u  i 5 - i o  l i i r n w y c n  p o  z ł .  u*9 5  z a  1  l i t r
(zastaw , za blaszankę 2-u Itr. —  zł. 1 ; 5-io Itr. zł. T6J).

0 5 Ł0 SZEKEE LiCYTACJI ZASTAWOWI
A K C Y J N Y  BiłltK H I P O T E C Z N Y  w e  L W O W I E

podaje cio powszechnej wiadomości, że  przedmioty zastawione w  KASIE 
ZALICZKOM  EJ od 1 jipca 1931 do 31 grudnia 1931 r. od Nr. 78.288 do 86.189 
i Nr. 71.832, ponadto Nr. 63.604, 64.722, 64.723, 66.166, 68.539, 69.883, 70.7o4.
72.568, 73.194, 73.631, 74.526, 75.394, 75.395 75.396, 75.397, 75.399, 75.955, 77.670, 
79.614 niednowione lub niewykupione, sprzeciane będą orzez przedstawiciela 
W ładz Skarbowych i w  obecności przedstawiciela Policji na publicznej licy­
tacji w  dniu 25 października 1932 roku, ewentualnie także w  dniach następ­
nych o gadzinie 9-tej urzed południem najwięcej ofiarującemu za gotówkę. 
Licytacja odbędzie się w  lokalnościach gmachu Banku Hipotecznego, plac 
Halicki Nr: 15.

U W A G A : 1) Celem uniknięcia znacznych kosztów cechowania przed­
miotów do licytacji przeznaczonych, w zyw a się strony, by w e własnym 
swoim interesie przeprowadziły wykupno względnie prolongatę zastawów 
najpóźniej do dnia 6 października 1932 roku.

2) W  dniu licytacji jest odnowienie lub wykupno zastawów do licytacji 
przeznaczonych, bezwzględnie wykluczone. 2720

W e LwOwłe, dnia 28 września 1932 roku.
DYREKCJA.

J. STRANG  MORR1SON. 63 j

m  W O D Z I E  
I  p y y  W W D Ą .

(Suuail among ihe Lochs). 

Przekład autoryzowany z  angielskiego 

(Ciąg da’s z y )

Paterson szedł pierwszy, Low ry 
ostatni. Weszliśmy ,jx) schodach w 
ciemną, kamienną czeluść. Tu Pater­
son rozkrzyżował -ręce i zastąpił nam 
drogę, tak że Low ry  wpadł na nas 
obu.

—  Pst! Ani kroku dalej!
I zaczął macać ręką Po skale. O ra­

mie otarła mi się gruba lima i pod nogi 
spadł ciężki zwój.

—  Co to? —  szepnął Lowry.
Paterson rzucił parę słów ledwie

dosłyszalnym szeptem. Zrozumiałem 
i iwzeszedł mnie dreszcz trwogi. Było 
■tak ciemno, że nie widziałem skały, 
na której stałem, a która o krok dalej 
kończyła się bezdenną przepaścią. 
Droga strona przepaści była oddalona 
od nas o  piętnaście stóp. Mieliśmy 
przebyć otchłań po linie uczepione] 
w  górze do jakiegoś niewidzialnego 
występu.

Sądzę, że Lowry, pom-mo. że był 
nieustraszonym żeglarzem, zawahał 
się na te myśl. Za dnia wyczyn tego 
rodzaju wymagałby nielada nerwów,

a cóż dopiero n.ówić o  nieprzeniknio­
nych ciemnościach nocy i przeprawie 
naośltp, n e wiedząc nawet, w  jakiem 
miejscu ma się wylądować.

—  Ja pierwszy —  szepnął Pater­
son.

—  Nie, zaprotestowałem. —  Ja
Czułem, że  lada moment przesiane

nad sobą panować, i ż e  zwłoka była­
by dia mnie fatalna. Paterson udzielił 
mi paru wskazówek i uczepiłem się 
lipy. W łosy z jeżyły  mi się na głowie 
i serce załomotało upiornym strachem. 
Cofnąłem się' od niewidzialnej (prze­
paści, zawahałem się, wróciłem, I 
spuściłem nogi w  próżnię. Lina mu­
siała być bardzo długa, bo miałem 
wrażenie, że posuwam się dziwnie 
wolno. A  może, tylko mój mózg pra­
cow ał anormalnie szybko. Zoriento­
wałem sic jednak, że minąłem już śro­
dek przepaści, wyciągnąłem w ięc no­
gi w  poszukiwaniu oparcia i natrafi­
łem na próżnię. A  przecież dotarłem 
do końca liny. Nim się zdecydowałem 
skoczyć, ześlizgnąłem się z  powrotem 
do Low ry ‘cgo i Patersona, ale zaraz 
zsunąłem się znów na środek. Zamkną 
łem oczy, dotarłem do końca i pu­
ściłem się. Zdawało mi Się, że leee 
w  przepaść, lecz opadłem praw.e bez 
wstrząsu na czworakach na gładka 
trawę i przewróciłem się na bok,

—  Dobrze! —  zawołałem, wstając.
—  Zejdź pan z drogi, —  odpowie­

dział Low ry.

On przeprawił się drugi, a Paterson 
trzeci. Ten ściągnął za sobą linę.

—  T o  ich na chwilę zatrzyma, —  
■rzekł z jękliwym  chichotem.

,W kwadrans później wynurzyliśmy 
się z mroków górskich na otwarte po 
wietrze. Odetchnęliśmy z ulgą. W te­
d y  dopiero zdałem sobie sprawę, ja­
kiego tchórza uczyniły ze mnie w y ­
padki, przeżyte w  ciągu tej jednej do­
by, W ydało mi się, że idziemy za 
wolnu, że w leczem y się jak ślimaki. 
Chciałem biec, pędzić, w yryw ać  na 
złamanie karku, bjde jak najdalej od 
zbójeckiego obozowiska, byle jak naj 
prędzej z powirotem do normalnego 
świata. Potrochu jednak udzielił mi 
się spokój tow arzyszy i poc-zułem się 
swobodniej.

Na lew o od nas zbocza pustej doli­
ny podnosiły się ostro w  górę. P rzed  
nami diuga, rozleglejsza kotlina rozpo 
ścierała się ku wschodowi. Światło 
gw iazd napełniało ją świetlistą mgłą. 
P'aterson w iódł nas jakby ku niej.

—  Jabym wolał na północ —  rzekł 
Low ry. Kulał trochę, ale nie tak, jak 
się obawiałem.

—  Do Drombuie, aj. Ale wspólnik 
czeka na mnie za Linnhe, w ięc jeżeli 
pan pozwoli, to tego...

Paterson zachichotał zagadkowo. Lo 
w ry  skinął głową.

—  O, naturalnie, jesteśmy w  pań­
skich rękach.

. —  Dobrze panów żyw ili w  niewoli? 
Jeżeli nie, to możebyście co przeką­
sili?

Serce zabiło mi żywszem  tętnem. 
Paterson ściągnął z sapaniem plecak 
z grzbietu i w ydobył z niego boche­
nek chleba i pieczoną kaczkę. Jedli­
śmy, .idąc.

—  Nie dziękuję panu, bo brak mi 
słów, ale w  jaki sposób nas pan zna­
lazł? —  zapytał Lowry.

—  O, trzeba tylko umieć patrzeć i 
słuchać, to nic się przed człowiekiem 
nie ukryje. W  Tobcrmory jest duży 
ruch i ludzie mielą językami. Pana 
„krążownik11 nazywa się teraz „Kitfi- 
\vake“ , panie Low ry?

—  Tak, mów pan dalej — roześmiał 
się Low ry.

—  No, w ięc dowiedziałem się, że 
znikł z portu i dodawszy dwa i dwa, 
wykombinowałem, że mógł pożegte- 
wać tylko do Drombuie.

—  Nie wiem, czy jest kto drugi w 
Muli i Moryen, kto potrafiłby tak tra­
fnie dodać pańskie dwa i dwa — rzeki 
Low ry.

—  Może jest, a może r.iema — od­
parł skromnie Paterson. —  Ale napo- 
wno niema takiego, ma się rozumieć, 
prócz tych obwiesiów, któryby mógł 
zakraść się tam w  nocy. Z tej prostej 
przyczyny, że nikt o tem nie wie.

(C. a. n.)

Odpowiedzialny redaktor- Julian Bernadiuk. Z  drukarni „S łow a Polskiego", L w ów  ul. Z!morowicza 15.


